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Czas ednowiś przedpłatę
na pażdzicraik —  kwartał 1Y.

O rozszerzenie autonomii.
(Przemówienie dra Adama na posiedzeniu Sejmu w 22 bm.)

Wysoki Sejmie!
Wniosek, którego uzasadnienie przypadło mi dziś 

w udziale, należy do grupy wniosków, mających na ce­
lu pogłębienie i utwierdzenie tych praw autonomicznych, 
jakie dzisiejszemu naszemu Sejmowi przysługują, oraz 
u z n a n i e  z a s a d y  r ó w n o r z ę d n o ś c i n a s z a g o  
S e j m u  z p a r l a m e n t e m .  Stronnictwo, do którego 
mam zaszczyt należeć, postanowiło sobie, jako jedno 
z naczelnych zadań dążenie do zdobycia dla spoieczeń- 
stwa naszego w państwie austryackiem warunków wszech­
stronnego i samodzielnego rozwoju narodowego przez 
taką zmianę stosunku prawnopaństwowego Galicyi do 
monaichii, któraby, nie pozbawiając nas wpiywu na po­
litykę państwa i nie odbierając nam możliwości zwiększa­
nia tegc wpływu, zapewniaig krajowi przedewszystkiem 
samodzielność autonomiczną, samodzielność finansową i 
gospodarczą, samodzielność administracyjną we wszyst­
kich dziedzinach publicznego życia, niemniej samodziel­
ne kierownictwo spraw, związanych z wychowaniem i 
oświatą ppbiiczną.

Zdajemy sobie -  tego ^jwrawę,. że Uzyskanie takiej 
samodzielności w pełnym zakresie zSleży nie tylko od 
zmiany statutu krajowego, ale także od zmiany ustawy 
zasadniczej, zmiany konstytucyi, uwzględniającej history­
czną i przyrodzoną odrębność poszczególnych części 
składowych państwa, a w szczególności naszego kraju.

Sądzimy, że warunki, sprzyjające tego rodzaju ra­
dykalnym zmianom, w chwili obecnej jeszcze nie nade­
szły, to jednakże nie przeszkadza, ażebyśmy nie mieli 
i nie powinni byli dążyć w granicach dzisiejszego ustro­
ju państwowego do tego rodzaju . zmian, któreby nam 
przynajmniej częściowo rozszerzanie i utwierdzanie praw 
autonomicznych Sejmu mogły zapewnić.

Nie dążymy więc wnioskiem naszym, do wyodrę­
bnienia Galicyi, do jej pełnej samodzielności, pragniemy 
tylko w ramach dzisiejszego prawno-panstwowego sto­
sunku Galicyi dc państwa wyzyskać to, co z zasady 
równorzędności Sejmu z parlamentem wyzyskać należy 
i potrzeba.

A ta  zasada równorzędności jest, co należy stwier­
dzić —  w pewnym stopniu szerzei uznana w ustawach 
zasadniczych państwa na korzyść sejmów, aniżeli w na­
szym własnym statucie krajowym.;

Pochodzi to niewątpliwie 
narzucony nam w r. 1861, jiąż-'
dziermkowyro, stanął także w peiyjjęj .śprż^ópplści w in- 
tencyach swoich % ustawami zasadhiczemf i  w k u  i8ł>7, 
w których, dzięki staraniom ówczesnych posłów polskich, 
udało się pewną bardzo wielką część spraw Sejmom 
krajowym na równi z parlamentem przekazać.

Dość wspomnieć § Ti ustawy o reprezentacyi 
państwa, który wylicza sprawy, należące do parlamentu, 
jednakże zastrzega wyraźnie, że ustawodawstwo w sze ­
regu innych spraw należy do Sejmów.

Sądzimy, że jest rzeczą i obowiązkiem Sejmu po­
starać się o to, ażeby to, co w ustawach zasadniczych 
w  ogólności jest powiedziane było wyraźnie zaznaczona 
w statucie krajowym, ażeby te prawa na podstawie u- 
sfaw zasadniczych narn przysługujące, nie mogły być 
zmienione jednostronnie przez parlament na podstawie 
kwalifikowanej większości — lecz by taka zmiana mu­
siała pociągnąć za sobą również zmianę w statucie kra.- 
jowym.

Wniosek, do którego uzasadnienia głos zabrałem, 
dotyczy zmiany § 19 i 37 statutu krajowego.

§ 19 w abecnem swojem brzmieniu nadaje sejmo­
wi prawo o b r a d o w a n i a  i s t a w i a n i a  w n i o ­
s k ó w :  a w przedmiocie obwieszczonych p o w s z e ­
c h n y c h  u s t a w  i u r z ą d z e ń  ko względu na ich 
szczególne oddziaływanie na dobro kraju, b) w sprawie 
w y d a n i a  p o w s z e c h n y c h  u s t a w  i z a r z ą ­
d z ę  n,. których wymagają potrzeby i dobrobyt Kraiu; 
do czynienia propozycji - we wszystkich przedmio­
tach, co do któ.yctf rząd "wzywa jSgo f-ady.

Niewątpliwie więc Sejm nu' juKJśrawłc brżióienia 
tego paragrafu ma prawo interesoWiać się zajmować się, 
obradować,"stawiać wnioski, a zatem i k r y t y k o w a ć  w 
zakresie ustaw powszechnych państwowych { urządzeń pań­
stwowych, które na podstawie tych ustaw zostały wpro­
wadzone. Mienia tam jednak dotychczas wyraźnego 
stwierdzenia, że s e j m  m a  p r a w o  k o n t r o l o w a ­
n i a  t y c h  u r z ą d z e ń  —  i to  jest właśnie minimum 
które w wniosku naszym żądamy. Dodatkowy ustęp 
przez nas proponowany jest następujący : (czyta.)

„ S e j m  p o w o ł a n y  j e s t  d o  k o n t r o l o w a -  
n i a  c a ł e j  d z i a ł a l n o ś c i  p a ń s t w o w y c h  w i a d z  
a d . mi  n i s t r a c y j n y c h  (szKolnycn, skarbowych) i ich 
organów zapomocą środków regulaminem sejmowym 
wskazanych, a w s z c z e g ó l n o ś c i  p a ń s t  w o w y  ch 
w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  działających w kra­
ju, n i e m n i e j  d o  p o c i ą g a n i a  n a m i e s t n i k a  
d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  w s z e l k i e  n a p u ­

s z e n i e  u s t a w .  Sejm ma przeto prawo interpelowa­
nia namiestnika we wszystkich sprawach, dotyczących 
rządowej działalności jego i działalności podwładnych 
mu organów, badania aktów administracyjnych państwo­
wych władz kraju, —  domagania się od namiestnika 
wyjaśnień co do wnoszonych pstycyi, — mianowania 
komisyi 'którym ze strony namiestnika ma być 
udzielona /potrzebna informacya, wreszcie wyraża­
nia swego . zapatrywania na działalność namiestnika i 
podwładnych mu organów w formie adresów lub rezo- 
lucyi.

Odpowiedzialność namiestnika wobec Sejmu określi 
bliżej osobna ustawa“ .

Kwestya odpowiedzialności namiestnika stoi w związ­
ku z tern zasadniczem naszem stanowi; krem uznawania 
równorzędnośni Sejmu z parlamentem.

Nie potrzebuję chyba zapewniać, że wniosek nasz, 
domagający się odpowiedzialności namiestn-ka przed Sej­
mem nie zawiera w sobie osti za osobistego, ostrza zwró­
conego przeciw osooie choćby obecnego namiestnika.

Wiemy O tern, w jak trudnych warunkach objął 
namiestnik stanowisko swoje w kraju — wiemy, że 
wprowadziło go na to stanowisko poczucie odpowie­
dzialności i obowiązku obywatelskiego —  to £ jestem 
przekonany, że obecny namiestnik, zarówno jak poprze­
dnicy jego, uznawać będzie faktycznie tę  odpowiedzial­
ność swoją przed Sejmem, jakkolwiek prawnie nie san- 
keyonowaną -— uznawać będzie osobiście właśnie na 
podstawie tego poczucia obywatelskiego obowiązku i 
cdpowiedzialności nietylko przed władzą, której z urzę­
du podlega, ale także przed społeczeństwem, krajem i 
Sejmem. (Brawo.)

Jednakże nie o  to  nam chodzi, aby daną osobę 
pociągną# do. odpowiedzialności, ale o zasadę, ażeby 
Sejm,Q.niai p/,ąwo .,.ai4e jamo « 'c! ?c przedstawiciela rzą­
du, iftu pgr;?«ner'. wobec frizeds-awicńsli rzędu cen­
tralnego.- I

Sądzimy bówiem, że postanowienie takie należy 
do postanowień fundamentalnych, mających na ceiu 
utwierdzenie autonomicznych praw Sejmu. (Giosy: Ear- 
dzo słusznie!)

Sądzimy, 2e dopiero wówczas, gdy Sejm będzie 
miał prawo egzekutywy zastrzeżone w statucie krajo­
wym, jeżeli będzie miał prawo pociągania rządu w oso­
bie namiestnika do odpowiedzialności za ewentualne 
nadużycie ustawy, że dopiero wówczas i sama autono­
mia stanie się ciatam. znaczenie tej autonomii będzie 
należycie w społeczeństwie zrozumianem. (Oklaski.)

Nie określamy bliżej tej odpowiedzialności na­
miestnika przed Sejmem, pozostawiając unormc wanie jej 
osobnej ustawie, ictóraby w następstwie tego musiała 
być wydana.
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Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyś jest czarą brylantową. 
Gdzie młódź usty spragnionemi 
Pije miłość polskiej ziemi.

Skarbie wieków, polska moc/o i 
Ty jesteś lutnią śpiżową,
Na- której mysi wiecznie żywa 
Hymny prześliczne wygrywa.

Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyś jest trumną kryształową, 
Gdzie uśpiony naród święty 
Zamknął swych pamiątek szczęty.

Z tego skarbu wieczystego piła i ona miłość oj­
czystej ziemicy i na tej lutni śpiżowej wygry wała wszystko, 
co w duszy jej drgało, i w mowie rodzimej zamykała 
pamięć przeszłości dostojnej i świetnej. Orężem aia niej 
było słowo i czynem, niosła je uroczyście przed naród 
cały i kapłanką mu była zawdy.

Ukochanie poezyi wyniosła z rodzicielskiego domu. 
Matka jej, Nina z Żółtowskich, była osobą bardzo wy­
kształconą i słynącą z dowcipu, towarzyskości i daru 
podniecania i jednoczenia umysłów; ojciec, Wacław, 
„zawsze pogodny, zawsze sprawiedliwy, zawsze nieza­
chwiany w zasadach reiigii, obowiązku i obywatelstwa", 
udzielał córce sam pierwszych nauk, gdy później matka 
czytywała z Jadwigą różnych myślicieli i poetów, ko­
mentując ich samodzielnie.

Ojcu zawdzięcza Jadwiga Łuszczewska wiele: 
on nadawał lei kierunek, „taiemnicz® w daw ał we snach

wróżebnych sztandary", był rodzicem jej ducha. We 
wstępie do „Wandy“ , który mu poświęciła, mówi:

„...Są tu natchnienia, żywcem wyszła 2 duszy Twojej: 
Z tej duszy, gdzie ślub wzięły Poezya i Cnotu,
Sypałeś mi bez liczby szczere płatki złota...“

Oboje Łuszczewscy siinie oddziaływują na ruch 
umysłowy Warszawy wieczorami poniedziałkowymi. Sku­
piała się tam — mówi Haiuta —  „i arystukracya i du­
chowieństwo i ciężka armia profesorów i lektti hufiec 
cygaueryi iiteracko-artystycznej i sfery urzędnicze i 
rzecz niesłychana na owe czasy — paru przedstawicieli 
przemysłu".

W tej atmosferze wzrastała Jadwiga Łuszczewska. 
Jak silnie ta atmosfera oddziaływała na młodociany umysł 
dziewczęcia, świadczy fakt, że dziewięcioletnie dziecko 
wspólnie z siostrą Kazimierą (Komierowską, znaną pod 
pseudonimem Jolanty) wydawało od 1843 do 1849 r. 
miesięczne pisemka „Pszczółka", gdzie ogłaszało swoje 
wierszyki, rzecz znamienna, humorystyczne przeważnie.

W szesnastym roku przeszła ciężką chorobę, że 
zdawało się, zdolności poetyckie zanikną, jak zamarły 
zdolności do muzyki. Były to jednak złudzenia: Ł u ­
szczewska popadała w zamyślenie, w którem kształto­
wał się jej umysł i poważniał. Drobnostka jakaś skło­
niła ją do napisania poematu: „Krucyaty*. Poemat zy­
skał ogólny poklask, a ojciec zachęcał gorąco córkę do 
„gadania wierszami", jak w dzieciństwie.

17 maja 1852 r. po raz pierwszy wystąpiła Deo 
tyma z improwizacyą na wieczorze poniedziałkowym 
w obecności Tyszyńskiego, Keniga, Komorowskiego i 
innych. Na zapytanie Komorowskiego, co to jest irn- 
prowizacya, odpowiedziała wierszem, że żvwot cały jest 
improwizacyą wypowiadaną w czynach; szczęśliwym 
jest ten, komu się ono układa wedle rytmu sumienia i 
k to  z  życia utnie cos mat uczyni'-.

Odtąd występowała częściej i stała się najsilniej­
szą poniedziałkowych wieczorów atrakcyą, póki ich wy­
padki styczniowe nie przerwały. Improwizacye wygła­
szane już to w kraju, już to na emigracyi zyski-wały 
poklask Ogólny i przysparzały poetce niebywały rozgłos 
i uznanie rzetelne.

Prasa powitała poetkę entuzyastyczaie. Stare bogi, 
strącone z Parnasu, Kajetan Koźmian, Franciszek Wę­
żyk, Franciszek Morawski, błogosławieństwo jej słały i 
„serce do oddania czci". Krasiński prorokował jej po­
słannictwo i twierdził, że „to nie dziewczę mówi, tc  
przez dziewczę mówi" Mickiewicz poświęcił jej znany 
wiersz, wyrażając się, że improwizacyą Deotymy —

To nie marnej błyskawicy,
To natchnienia ogień szczery; 
Tc skowronka drżące kręgi,
Co tam kwili gdzieś wysoko. 
To silny polot orlicy,
Co — pewna swojej potęgi — 
W nadchmurne szybuje sfery 
Zajrzeć słońcu oko w oko...

W czasie im prowizacyi-popadak Deotyma w ek­
stazę, zebranym udzielał się nastrój głęboki, surowy, i on 
pozostawał po nnprcwizacyi, przechodząc niekiedy w głu­
che przygnębienie. Sama improwizacye swoje uważała 
za wyższy stopień natchnienia, nie za szał czy odurze­
nie, ale za dojście do stanu wyższej iawy, w- której 
człowiek jaśniej widzi, ściślej rozumuje i lepiej przypo­
m ną, niż w normainych warunkach.

Tematy do improwizacyi czerpała Deotyma z ży­
cia i z książek. Zarówno geografia, astronomia, histo- 
rya, botanika, mineralogia — jak op sy podróży, teorya 
i historya, dostarczały jej treści do utworów, która wy­
powiedziane, częścią poginęły, częścią zostały opubliko­
wane w .kuurowizacgacli i poczyacii1-̂  których dwa spo-
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„SŁOWO POLśKiE,, Nr. U  7 czwartek 24 września 1908.

Chodu nam o  stwie:Ozenie zasady, aby Sejm takie 
sama miał prawo wobec rządu, reprezentowanego w oso­
bie namiestnika, jakie przysługuje parlamentowi wobec 
członków r  :ądu centralnego.

W związku z tą  zmianą, jaką proponuję w § Iy> 
jako konsekwencya, jako wykonanie do pewnego stop­
nia szczegółów tej zasady, przedstawia się zmiana § 37 
przez nas proponowana, a mianowicie, aby Sejm „miał 
prawo zażądać obecności namiestnika lub komisarza rzą­
dowego przy obradach, oraz domagać się od niego wy­
jaśnień".

„Na interpeiacye posłów może namiestnik lub ko­
misarz odpowiadać natychmiast, przyrzec odpowiedzieć 
na następnem posiedzeniu lub odmówić odpowiedzi z po­
daniem powodów".

„Posłowie mają prawo żądać otwarcia rozprawy 
nad odpowiedzią namiestnika, lub komisarza rządowego".

Dwa ostatnie ustępy są tu przeniesione ż nowego 
regulaminu sejmowego, nie są więc pod tym względem 
nowymi, nowością formalnie jest ustęp pierwszy, a to
0 tyle, że dziś namiestnik lub komisarz rządowy podług 
obecnego postanowienia statutu m a  p r a w o  jawić się
1 zabierać głos w Sejmie, ale Sejm riie jest do zażąda­
nia ich obecności uprawniony. Ten ustęp nie potrzebuje 
chyba bliższego uzasadnienia.

Wysoka Izbo I Grupa wniosków, do której i ten 
wniosek należy, nie jest w tej Izbie nowością, niejedno­
krotnie pojawiały się z tej strony Izby zasadnicze żąda­
nia, idące w tym samym kierunku, a wyrazem ich był 
także postawiony tamtego roku przez p. Głąbińskiego 
wniosek analogiczny, który —  co z żalem zaznaczyć 
trzeba —  nie doczekał się nawet drugiego Czytania, lecz 
u onął w komisyi.
* Nie sądzę, ażeby było wskazanem w ten lekcewa­

żący sposób i w obecnej sesyi żądania naszymi wnio­
skami objęte traktować — sądzę, że Sejm obecny tem- 
bardziej, że przystępuje do rozszerzenia podstaw swego 
bytu w społeczeństwie, z tern większą troską o rozsze­
rzenie praw mc należnych dbać powinien i powinien 
troskę tę przekazać Sejmowi nowemu, który na szer­
szych podstawach oparty będzie. A gdy, co przypusz­
czać należy, szerokie warstwy społeczeństwa znajdą 
w tym Sejmie swych przedstawicieli, wówczas ten wiel­
ki program autonomiczny z żywiołową siłą w tej sali 
się odezwie i domagać się będzie rychłego urzeczywist­
nienia. Nie pragnąłbym, aby obecny Sejm, jakkolwiek 
jeszcze kuryalny, pod względem troski o autonomię 
Sejmowi przyszłemu dał się wyprzedzić, (huczne oKlaśki).

Pod względem formalnym proszę o odesłanie me­
go wniosku do komisyi administracyjnej.

Program polityki narodowe] na Litwie.
Polskie stronnictwo demokrat^znojr,miodowej na 

Litwie wy .stąpiło z, od .* r;ą , w której firmułeje Szjfcgól 
Iowy program* polityki’^narodowej w ter  dzielnicy.^Pro­
gram ten jest utrzymamy ściśle w granicach ogólnych 
zasad i wskazań politycznych denokracyi narodowej, 
zastosowanych do miejscowych stosunków litewskich, 
bardzo zawiłych i niekorzystnych z punktu widzenia pol­
skiego interesu narodowego.

Stosunki na Litwie różnią się oardzo od tych, 
które istnieją u Królestwie. Ludność polska, w jednych 
okolicach bardzo silna, w innych silnie przerzedzona, 
nie posiada w kraju przewagi liczebnej. Jest tylko jedną 
z grup mniejszości, i~a równi z Litwinami i w znacznej 
części zmoskwiczonymi Białorusinami,- do których, jako 
czwarty czynnik narodowy, dochodzą jeszcze licznie 
osiadli po miastach i miasteczkach żydzi.

Z tymi stosunkami wszelka polityka praktyczna, 
mająca na celu nietylko efekt zewnętrzny lub podnieca­
jącą agitacyę. lecz osiągnięcie realnych korzyści, liczyć 
się musi. Czyniły to  też wszystkie stronnictwa polskie, 
które w ostatnich latach działały na Litwie. Ale, unika­
jąc zbyt jednostronnego zaznaczania praw swoich i wy­
stępowania x  żąaaniami, które byłyby uzasadnione hi 
siorycznie, lecz w warunkach teraźniejszych skazywałyby 
z góry wszelką akcyę polityczną na bezpłodność, popa­
dano w błąd przeciwny: zbytnią pohopność do ogra­
niczania swoich wymagań, ustępliwość dia polityki rzą­
dowej lub żywiołów innoplemiennych, zacieranie cha­
rakteru historycznego kraju oraz roli, jaką odgrywała 
i może także dziś odegrywać w nim ludność polska, lekce­
ważenie, a  nawet świadome ignorowanie związku z re­
sztą narodu.

Przeszło czterdziestoletni okres strasznych prześla­
dować pod brutalnemi rządami Murawiewów, Orźewskich, 
Klingenbergów, w połączeniu ze  skasowaniem wszelkich 
instytucyj polskich oświatowych, kulturalnych i społe­
cznych, zupełnym brakiem prasy polskiej i z  trudnością 
utrzymywania stałych związków z Królestwem, pozosta­
wił na Litwie bardzo głębokie ślady. Wyrosłe w tym 
ciężkim ucisku pokolenie, wychowane w szkołach rusy- 
fikacyjoych i na prasie petersburskiej, pozostało w du­
szy polskie, ale zatraciło w znacznej części żywe po­
czucie tradycyi i peini praw narodowych i, o ile nie 
uległo indyferentyzmowi politycznemu, zamknęło się 
w ciasnym prowincyor.aliźmie, nie wybiegając myślą 
i uczuciem poza granice swoich gubernij'. Zmalała śmia­
łość pragnień i dążeń, rozszerzyły się apatya i kwie- 
tyzm, uwydatniła się skłonność do okupienia sobie spo­
koju przez dobrowolne ograniczanie aspiracyj narodowych. 
Więc, gdy w następstwie wojny wschodniej i wybuchu 
rewolucyjnego, zmieniły się stosunki i nastąpiła w ogra­
niczonym zakresie możność rozwinięcia praktycznej ak- 
cyi politycznej, jedni według starych wzorów ugodowych 
poszli pokłonie się rządowi i szukać w ustępstwach dla 
Rosyi naprawy warunków bytu. Drudzy pokładli swe 
nadzieje w stronnictwach liberalnych rosyjskich i przyłą­
czyli się do nich formalnie. Inni ugrzęźli w piowincyo- 
nalifmie i, wyrzekając się nietylko ścisłego współdziała­
nia z reszią swego narodu, ale i szczególnego zaznacza­
nia jego praw na ziemi litewskiej, rzucają hasło polityki 
„krajowej", w której niewyraźnych konturach rozpływają 
się w zupełności zadania polskiej polityki narodowej.

Wobec tego błądzenia po manowcach polityki ro­
syjskiej i konstruowania bałamutnego pojęcia krajowo- 
ści, stronnictwo demokratyczno-narodowe ua Litwie wska­
zuje w swoiej odezwie programowej, jako naturalną pod­
stawę życia politycznego ludności polskiej w tej dzielni­
cy jej, jedność i ścisłą łączność z narodem polskim,

„Uznajemy orzedewszystkiem, że jesteśmy czę­
ścią jednego lfarodu polskiego, fetćjregćJ iiistorya 
jest naszą, mistjdrya, j a losy —  naszymi losami i 
ponad wszystką względy polityczne stawiamy zbio­
rowy interes całego narodu polskiego. A w rozu­
mieniu Haszem nietylko nie przeszkadza to  nam 
być dobrymi obywatelami Litwy, ale przeciwnie 
kojarzy się z poczuciem tego obywatelstwa w spo­
sób najzupełniej harmonijny i nie pozostawiający 
miejsca dla jakiejkolwiek rozterki wewnętrznej., 
Piąćsetletnie bowiem na dobrowolnym, ciągle za­
cieśniającym się związku z Polską oparte dzieje 
Litwy przemazać się nie dadzą bez rozkładu jej 
politycznej indywidualności, bez zagłady kultural­
nego jej typu i samo pojęcie współczesne Litwy 
jako całości terytcryalriej jest właśnie wytworem 
tego okresu jej dziejów, cały zaś jej rozwój spo­

łeczny kształtował się na wzorach cywilizacyi za. 
choania-europejskiej, której krzewicielki. była ts 
Polska. Warunki dziejowe, które powołały do ży 
cia Unię Litwy z Polską, nie uległy zasadnicze'' 
zmianie i łączność Litwy z Koroną jest dziś rów­
nież, jak przed wiekami, dla obu części iawnej 
Rzeczypospolitej niezbędną".

Z tego stanowiska historycznego narodu pblskie- 
na Litwie wynikają prawa, których nie przemażą żadne 
rozbiory, żadne zaprzeczenia rosyjskie ani litwomańskie, i 
których stałego podkreślania i stanowczej obrony nie 
można zaniechać ze względi na draż ';wuść lub preren- 
sye innych grup narodowościowych Zaznacza to  z na­
ciskiem w swojej odezwie stronnictwo demokratyczno- 
narodowe, określając równocześnie w sposób bardzo 
objektywny swoje stanowisko wobec innych szczepów 
i narodów :

,O d wieków osiedli na Litwie, z jej pnia wy­
rośli, uważamy się tutaj za ludność rdzenną, któ­
ra posiada równe do tej ziemi prawa jak i wszyst­
kie inne wraz z nami zaludniające ją żywioły, 
a względną każdego z nich wagę odmierzy jego 
rola cywilizacyjna i wartość kulturalna. Litwa jest 
dla nas pojęciem ierytoryalnem, uważamy ją za 
fom acyę historyczną, a więc za wytwór zbioro­
wego w ciągu dziejów współżycia wszystkich na­
rodów i szczepów tu osiadłych; pragniemy też 
i nadai temu procesowi historycznemu zapewnić 
bieg wolny, a to  mianowicie przez zupełne upra­
wnienie polityczne wszystkich zaiudniającycn Litwę 
narodów i szczepów. W szczególności, w stosnn 
ku do budzącego się do życia politycznego na­
rodu litewskiego, dążyć będziemy do porozumie­
nia z nim na gruncie wzajemnego uznania praw
swobodnego rozwoju obu kultur, bogacenia się
jednej przez drugą, oraz do ścisłej politycznej 
łączności obu naroaów ; zwalczać zaś będziemy 
te jedynie dążępia żywiołu litewskiego, które nam 
praw powyższych zaprzeczają".
A dale j:

„Z troski o  dobro całości zrodzony demokra­
tyzuj nasz wolny jest od wszelkich zawiści kla­
sowych i w zgodnej pracy wszystkich warstw
i narodowości widz' rękojmię postępu społecznego, 
obejmuje zaś cały lud tutejszy, chociaż wobec 
upośledzonych warstw ludności polskiej, poczuwa­
my się do obowiązków szczególnych w zakresie 
narodowo-kuituralnej nad nią pracy".
Z określonego w taki sposób stanowiska zasadni­

czego wypływają same przez się najważniejsze szczegóły 
programu, odznaczającego się duchem szczerze demo­
kratycznym. A w ięc:

Zupełna wolność sumienia i wyznania przy sżęze- 
gćlnem uznaniu praw kośiioła katolickiego. j&uieoienie 
wszelkich ograniczeń, upośledzających rozwo; kościoła, 
przywrócenie skasowanych dyecezyi i zwrot zabranych 
kościołów i dóbr kościelnych.

Rękojmie swobody obywatelskiej w calem pań 
stwie, nietykalność osoby i mieszkania, wolność słowa, 
druku, zebrań, związków i stowarzyszeń, nietykalność 
poselska. Równość • prawa dla wszystkich, zniesienie 
wszelkich praw i stanów wyjątkowych. Niezależność 
sądów od administracyi.

Ustrój konstylucyjno-przedstawicielski, oparty na 
rozległym samorządzie dzielnic i gmin. Wybory po­
wszechne i tajne do parlamentu i ciał samorządnych.

„Dia dzielnicy naszej z 6 gubernii litewskich 
złożonej, domagamy się szerokiego samorządu dziel­
nicowego z centralnym w Wilnie organem, któ­

re tomy się ukazały. Jakkolwiek wzruszeń osobistych i 
własnych uczuć poetka nie uwydatniała, starając się być 
przedmiotową, to  jednak w improwizacyach nie brak 
miejsc silnych, żywych drgnień uczuciowych, żywego 
podkreślania uczuć ogólniejszych, odnoszących się do 
narodu i ludzkości.

Imj5rowizacye na ogół oddziałały najpotęźniej: 
wszędzie w Polsce i na obczyźnie Deotyma była wita­
na enjtuzyastycznie i owacyjnie podejmowana. I też jako 
improwizatorka pozostanie przede wszystkie m w pamięci 
narodu.

Niewątpliwie poetyckiej spuścizny ogrom zostawiła 
po sobie, niewątpliwie znajdują się tam perły naszej 
poezyi, do serca społeczeństwa jednak jej poezye nie prze­
mówiły tak żywo, co improwizacye.

• Dorobek ooetycki Deotymy upowija się głównie 
około jednej m yśli: przedstawienia „Polski w pieśni". 
Ponoś w dzieciństwie snuły się jej te plany, którym 
ona w rzeczywistości poświęciła żywot caiy. Pierwsze 
próby opracowania autorki nie zadawalały ; aby doko- 
nać ukochanego dzieła, podjęła gruntowne studya histo­
ryczne, odnoszące się do wszystkie!: epok omawia­
nych.

O  epopei narodowej nie m arzyła. chodziło jej o 
wskazanie zasadniczych idei, wskazanie posłannictwa 
Polski, które ujawniały się od zarania naszych dziejów, 
'a u Deotymy znalazły swój wyraz w poematach, ód 
„Lecha" począwszy do „Sobieskiego".

Najwięcej poświęciła pracy czasom przedhistory­
cznym. „Lech", „Wojna olbrzymów11, „Dwunastu woje­
wodów", „Wyszymir11, opowiadający bajeczne panowa­
nie Lechitów na morzu, dzieje „Krakusa i Wandy" i 
nieopublikowany „Piast" ; —  tak wiele nie poświęcała 
żadnej innej epoce, ani (nieogłoszonej) „Jadwidze",

„Gonitwom w dolinie Prądnika", „Na Jasnej Q órze“> 
ani „Sobieskiemu pod Wiedniem".

Poza „Lechem", „Wyszyrnirem" znaczniejsze u 
ogółu wzięcie zdobyły sobie utwory „Wanda" i „So­
bieski pod Wiedniem". Pierwiastek baśniowy, fantasty­
czny silnie akcentowany w „Wandzie11 i pierwiastek u- 
czuciowy, uwydatniony znacznie wyróżniają ją od poe­
matów innych; „Sobieski pod Wiedniem" (fragmentycz- 
nie ogłaszany w „Bibliotece dzieł wyborowych". „Tygo­
dniku ilustrowanym" i warszawskim „Sfinksie") jest poema­
tem zakrojonym na ogromną skalę; do opracowania wzięła 
się z  ogromnem ukochaniem tematu i bohaterskiej kró­
lewskiej osoby i z historyczną drobiazgowościa i i wier­
nością opisuje każdy szczegół pochodu i walki; wie-sz 
płynie mile i gładko.

Prozą pisywała Deotyma nie mało. Zaczęła od 
kreślenia wrażeń z podróży, opisów z wycieczek po 
kraju, wreszcie od charakterystyki poetycznej Słowac­
kiego i Krasińskiego. Z czasem przeszła do powieści, 
budąc- interes pierwszym utworem powieściowym „Na 
rozdrożu", gdy następne, jak „Krzyż nad otchłanią", 
„Zwierciadlana zagadka", a naw’et ostatni utwór „Pa­
nienka z okienka", przeszły bez silniejszych oddźwięków. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że tak w powieści i ar­
tykułach opisowych czy literackich górował u niej mo­
ment psychologiczny i abstrakcyjny; nie umiała znaleźć 
należytych tonów do uwydatnienia siły, namiętności 
i grozy, powagą sw ą, ofcjelaywnością i stoicyzmem 
obojętna.

Jedyną powieścią, która obudziła bardzo żywe zą- 
interesowanie, są „Branki w Jassyrze".

Deotyma tu duszę swą włożyła całą; nic to, że 
w „Brankach" znajdziemy przydługi obrać dziejów mon­
golskich Polski w XIII stuleciu, ale zachwycą czytelnika

piękne obrazy dalekiego Wschodu, znane Deotyrma 
z autopsyi, ujmie serdeczność w opisie cierpień i szla­
chetne poświęcenie, przebijające z każdej karty..

Około Deotymy upowija się niemal całe piśmien­
nictwo nasze porozbiorowe, od klasycyzmu po moder­
nizm współczesny. A jednak mało jest takich, jak ona, 
toby oporni byli współczesnym prądom i niepodległość 
mieli talentu w stosunku do swej epoki. Ani byrenizm, ani 
mistycyzm, ani późniejsze prący nie przemówiły do niej 
zupełnie. Brak w jej utworach pierwiastków uczuciowych, 
stoicyzm zbliża ją może najwięcej do klasyków. Poetka 
dydaktyczna i moralizatorska rozsieńać pragnęła zawsze 
dobre słowo i niem naród pocieszać, podnosić. Nie 
pozwoliła sobie na żaden wyraz osobistych uczuć, ego- 
tycznych wrażeń.

bądź mi, o Pieśni, harf niebieskich echem,
Nie dziel się z ludźmi żadnej łzy kroptiką,
Ale się z każdym podzielaj uśmiechem,
Bo Ptesń powinna być Pocieszycielką.

Na wstępie wydanego w roku bieżącym tomu 
„Sobieskiego pod Wiedniem" w dedykacyi pamięci 
ojca —  dopomina się o dwa dary D eotym a; o „myśl 
czystą, w gryfy zaprzężone biała, i blask wytrwania oku­
tego zbroją"; wyraża dalej życzenie, aby śpiewała na 
chw ałę: Boga, Narodu, rodzica.

Dary te jej przynależą; każdy głowy uchyli i uzna, 
że śpiew to na chwałę jedynie Boga, Ojczyzny i ojca 
uwielbianego. A te momenty riie w dedykacyi jeno 
pieśni o Sobieskim, ale na czele całej jej twórczości 
położyć należy

H W.
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reniu przekazane byłyby wszystkie wspólne dia 
całego obszaru sprawy gospodarcze i kulturalne. 
Dla Królestwa Polskiego żądamy ustroje autono­
micznego z osobnym Sejmem ustawodawczym.

„Żądać bodziemy równouprawnienia języków 
krajowych z państwowym w instytucyach r a d o ­
wych, pierwszeństwa dla nich w ciałach samo­
rządnych i zupełnej swobody językowej w stosun­
kach prywatnych i w stowarzyszeniach. Przy,obsa­
dzaniu stanowisk rządowych żądamy pierwszeń­
stw a dla urodzonych w kraju*.
W daiszym ustępie, dotyczącym spraw admimstra- 

:yi i samorządu, czytamy:
„Palącą potrzebą jest zmiana w osobistym 

składzie administracyi i ograniczenie jej zakresu 
działania na rzecz samorządu, istniejące obecnie 
zaczątki samorządu uledz powinny gruntownej re- 
crgrnizacyi. Plan cały ciał samorządnych opraco­
wany być winien na zjazdach przedstawicieli 
wszystkich w trstw  społecznych z powołaniem 
rzeczoznawców. Żądamy najrychlejszego ich zwo­
łania i niezależnego ich od administracyi i niczem 
niekrępowanego obradowania. Podstawą organiza- 
cyi samorządnej winna być gmina wszechstanowa, 
podlegająca kontroli jedynie wyższych jednostek 
samorządu. Wprowadzenia takiej gminy żądamy 
przede wszystkie m “.
Bardzo szczegółowo zajmuje się odezwa naprawą 

stosunków ekonomicznych kraju:
„Wiekowe zaniedbanie przez władze, krępowa­

nie przez nie inicyatywy prywatnej i dążenie ich 
do zniszczenia najkulturalniejszej warstwy ludności 
doprowadziły kraj nasz do zubożenia i nędzy. 
Wobec tego za pierwszorzędne zadanie naszych 
ciał samorządnych i przedstawicieli w parlamencie 
centralnym poczytywać będziemy starania o pod­
niesienie ekonomiczne Litwy. Za najpewniejszą 
drogę do tego celu urażam y przekazanie krajowi 
jego spraw gospodarczych i należyte uposażenie 
jego organów samorządu. Dopiero wówczas bę­
dziemy mogli się spodziewać zbadania warunków 
i zasobów kraju, wzmożenia wytwórczości pracy, 
wynalezienia nowych źródeł zarobku, stworze­
nia niezbędnych pomocy i ułatwień, ochrony wy­
twórczości krajowej od sztucznego współzawo­
dnictwa obcych i skutecznej opieki nad warstwami 
pracującymi. Podniesienie ekonomiczne kraju wy­
maga nakreślenia szczegółowego pJanu i systema­
tycznego jego wykonania*.
Następuje w Siedmiu punktach programu slormu- 

iowanie żądań, dotyczących uregulowania stosunków rol­
nych, z wyraźnem zastrzeżeniem utrwalenia własności 
osobistej, jedynie odpowiadającej polskim pojęciom pra­
wnym i społecznym, reform gospodarczych, przemysło­
wych, handlowych, prawodawstwa robotniczego i stwo- 
izema instytućyj rozjemczych, które zapobiegałyby 
strajkom".

W dziedzinie oświaty i kultury stronnictwo żąda 
przekazania niższych szkół rządowych miejskich i wiej­
skich na własność organów samorządu, powołania do 
życia całego szeregu zakładów naukowych i fachowych, 
a prżedewszystkiem uniwersytetu w Wilnie, zwrotu za­
branych muzeów i zbiorów, rozwoju stowarzyszeń, ma­
jących na celu podniesienie oświaty i kultury, uzna­
nia p rw  kulturalnych, społecznych i politycznych 
kobiet.

Co się tyczy szkolnictwa:
„Żądamy wprowadzania do wszystkich szkół 

publicznych, od początkowych, aż do najwyższych,

zasady uwzględniania potrzeb i życzeń miejscowej 
ludności, ą to  przez poddanie szkół pod. kontrolę 
przedstawicieli społeczeństwa; skutkiem tego, ję­
zykiem wykładowym w danej szkole powinien być 
ten język, którego ludność miejscowa życzyć sobie 
będzie, w szkołach m i,  gdżie Polacy łub Uświni 
stanowią mniejszość —  v'mny być dla nich zorga­
nizowane wykłady języka, historyi i literatury, oraz 
religii w języku ojczystym.

„Obojt tego, każdej narodowości ma być udzie- 
Jonę prawo zakładania własnych szkół, własnych 
instytućyj społecznych, kulturalnych i towarzy­
skich. wolnych od wszelkich ograniczeń wyjąt­
kowych",
W sprawach reprezentacyi kraju w parlamencie 

centralnym, odezwa podkreślą konieczność zmiany ordy ■ 
nacyi wyborczej, upośledzającej żywioł polski, i wszelkich 
zarządzeń administracyjnych, na wynik wyborów wpły­
wających. Od przedstawicielstwa polskiego Litwy zaś 
żąda łącznego działanie z polskimi przedstawicielami 
Rusi I Królestwa: przyczem pozostawia uznaniu ogólne­
go zgromadzania posłów, czy ma być utworzone jedno 
wspólne Koło polskie, lub też Koła odrębne mają wy­
stępować na zewnątrz solidarnie na podstawie opraco­
wanego wspólnie regulaminu.

W zakończeniu, stronnictwo demokratyczno-naro- 
■dowe. wobec scharakteryzowanych wyżej bałamutnych 
zapatrywań na współdziałanie ze stronnictwami rosyjski­
mi, a zapewne też wobec powstania rzekomo neutral­
nego ale w rzeczywistości rusyfikacyjnego klubu słowiań­
skiego w Wilnie, określa w sposób następujący swoje 
stanowisko wobec innych stronnictw:

„Uważając iż zakładanie w naszym kraju wśród 
żywiołu polskiego filii iub oddziałów stronnictw 
r o s y j s k i c h ,  dążących świadomie lub bezwie­
dnie do organicznego zlania uss ze społeczeń­
stwem rosyjskim, świadczy o zupełnej rusyfikacyi 
duchowej ich zwolenników i podcina u podstaw 
solidarność przedstawicielstwa polskiego w Izbach, 
zwalczamy i zwalczać będziemy podobne stronni­
ctwa w samej ich zasadzie, bez wzgtędu na wy­
stawione przez nie programy".

A  natomiast:
„Rozumiejąc, że inne stronnictwa p o l s k i e ,  
w kraju działające, acz innymi drogami, zmierzają 
wszakże do wspólnego z nami celu, dążyć będzie­
my do porozumienia z nimi we wszystkich po­
szczególnych sprawach i do solidarnego występo­
wania na zewnątrz".
W zabagniających się coraz więcej stosunkach p o ­

litycznych na Litwie, pod wpływem spowodowanego reak- 
cyą zniechęcenia i powracającej pc śmiałych nadziejach 
apatyi, wystąpienie stronnictwa dernokratyczno-narodo­
wego z otwartą przyłbicą, ze szczegółowym programem 
działania;, zastosowanym bardzo szczęśliwie do miejsco­
wych warunków bytu, przychodzi bardzo w porę, Można 
ufać, że naokoło tego programu zszeregują się wszy­
scy, którzy z długiego okresu bezwzględnej rusyfikacyi 
i powszechnego upadku ducha wynieśli nieskażone swo­
je ideały, i połączą się dla wprowadzenia polityki pol­
skiej na Litwie na jedynie właściwe tory. Ludzi takich 
nie brakło tam nigdy, brakło tylko organizacyi, któraby 
zespoliła w sobie usiłowania rozproszonych jednostek 
i uczyniła z nich czynnik potężny i wpływowy w sto­
sunkach wewnętrznych kraju.

ALiNA ŚWIDERSKA.

Trudno IsaacsseJ.
POWIEŚĆ, 

tCiao dalszy)
—  Zgadzam się z mamą najzupełniej powiedziała 

Marysia.
Mita milczała swoim zwyczajem. Ździsław nerwo­

wo bnwił się binoklami, aż je zepsuł. Cale to roztrzą­
sanie spiawy Anielusi, do której naprawdę był przywią­
zany, bolało go szczerze. Ale kto przy takich rozm o­
wach doznawał męki istotnej, to  matka.'

Już samo mówienie potoczne „przed śmiercią Wac­
ka", „po śmierci Wacka", szarpało jej uczucia w spo­
sób bezlitośny. Było to  tak, jak gdyby ktoś najboleśniej­
szą jakąś pamiątkę, przedmiot uśv/ięcony dotknieniem 
rąk drogich, rzucał w jej oczach pc ziemi. Ból po stra­
cie syna, usunięty w duszy trochę na bok wskutek 
warstw powierzchownych, jakie po nim przyszły, nie 
stracił ani odrobiny ze swej żywotności. Przy każdej 
okazyi wstrząsnął nią równie dojmująco, jak w pierw­
szych chwilach; tylko, 2e wtedy znajdował Sie na piarw- 
wszym planie,, był niejako ofieyalnie przeznaczony na 
to, aby wypełniać sobą jej wrażenia, teraz stał się 
czertiri odrzuconem przez falę życia, niby martwem gła­
zem, o który myśli uderzały co chwila i raniły się tern 
dotkliwiej.

Nie okazała jednak nic po sobie. Rozmowę pro 
wadziła jak :;wykle, zimno, może z pewnym, nieznacz­

nym odcieniem nerwowości, tylko przy ustach jej uka­
zywał się rys, którego tam duwniej nie bywało, s  któ­
ry z osoby pięknej jeszcze i kwitnącej, choć już jesien­
nym wdziękiem, czynił kobietę starą.

Wskutek owej rozmowy Ździsław powiedział tedy 
swemu sąsiadow i, że Wackowie nie poorali się wcale. 
Tamten otworzył szeroko oczy.

—  Jaktc, a... a... —- chciał zapewne powiedzieć 
„a to  małe", ale przez nieszczerość zwykłą w stosunkach 
ludzkich, nic nie powiedział. Ździsław, który miał za- 
zamiar ze szlachetną prostotą wystąpić w obronie, 
Anielusi, i miał nawet w tym celu przygotowanych parę 
sympatycznych powiedzeń, również uległ chęci zatuszo­
wania wszystkiego. Sąsiad jakoś tam mniej lub więcej 
zgrabnie wykręcił swoja odezwanie i zaczęli mówić 
o nadchodzących żniwach.

Odtąd jednak goście przyjeżdżający do Szablisk 
robili miny pełne dyskretnej domyślności i nigdy nie 
pytali się o Anielusię, każdy zaś płacz dziecinny, choć­
by to  płakało dziecko z folwarku, powodował szybkie, 
a ostentacyjne odwrócenie głowy w przeciwną stronę.

Marysia znosiła te objawy nader stoicznie, a na­
wet z pewnem lecijchnem, czysto kobiecem upodoba­
niem w sytuacyach drażniących, ale wrażliwy i delikatny 
Ździsław cierpiał nad tern formalnie; to ciągłe krążenie 
około rzeczy niemówionych męczyło gc i odbierało mu 
wszelką swobodę tuwarzyską.

iVogdle wszyscy Dowburowie, każdy na swój 
sposób, uczuwać zaczęh wyraźnie znużenie „ .w estyą“ 
Anielusi. Już samo wymienienie jej imienia nasuwało na 
myśl przykre spory, różnice zdań, wspomnienie chwil 
niemiłych lub bolesnych. Mówiło się sobie wtedy: —  
No, trudno, to już d!e pamięci biednego Wacka —  i 
miało się wrażenie, że j ten Wacek nie może odpocząć

Strzały w Lubiani®.
Jak Biernej bronią miast rzakem e M ę s k i c h .

W iedeń, 23 września,
(A) W obi onie Niemców lublańskich wystąpiło 

wojsko, Dwóch czy trzech Słoweńców zapłacito śmier­
cią, kilkunastu krwią m  rozbite szyby w demach nie­
mieckich!.-: Kto wie, czy się nie mogło obejść bez tej 
tragedyt nawet w razie, jęż.eli istotnie rozruchy, urządzo­
na przez Słoweńców, stały się niebezpieesnemi dla ży­
cia i mienia Niemców. Sąd f  cg bądź atoli władza pań­
stwowa musiała czuwać nad bezpieczeństwem jednej czę­
ści obywateli, zagrożonej przez drugą, Wina za zmar­
nowane życie, ?? krew przelaną spada na komenderu­
jącego oficera. Zgrzeszył lekkomyślnością albo zbrodni­
czym fanatyzmem narodowo-njemieckin.

Są to jednak epizody Osią całej sprawy je s t  py. 
tanie, dlaczego przyszło w Lublanie do njzruchów anty- 
niemieckich. Te ostatnie miały być odwetem za .p rze­
śladowanie Słoweńców przez Niemców w miasrach Sty- 
ry> południowej. W owych miastach, w Marburgu, 
w Penau, w Cilli Niemcy posiadają przewagę liczebną. 
Dają też ją uczuć dotkliwie tamtejszym mniejszościom 
słoweńskim. Marburg, Pettę-u, Cilli leżą o kilka kwan- 
dransów drogi żelaznej od Lubiany Tu Słoweńcy są 
górą. Mcżna więc zrozumieć, choć nigdy usprawiedli­
wić, że prześladowanie rodaków w pobliskich miastach 
styryjskich odruchowo, wywołało żądzę odwetu. Niech 
Niemcy szanują mniejszości cudze w swo ich miastach — 
powiedziano sobie w Lublanie —  a wówczas będą bez­
pieczni tam, gdzie sami tworzą mniejszość.

Niemcy na Slązku austryackim, na Morawach, 
w_Sty.-yi południowej, w Karyntyi siedzą przeważnie pc 
miaatacb. Władali tern i miastami boz oporu i bez pro­
testu dopóty, dopóki ludność słowiańska napływająca ze 
wsi, dawała się łatwo wynaradawiać Niemieckość od­
żywiała się przez wieki przypływem stałym coraz to 
nowych renegatów słowiańskich.

Zaprowadzenie konstytucyi, rozbudzenie życia po­
litycznego, wyższo oświata spotęgowały świadomość na­
rodową Polaków, Czechów, Słoweńców. Mniejszości 
słowiańskie w miastach, uważanych za czysto niemie­
ckie, nabrały ducha.

Ludność słowiańska, napływająca ze ws? do miast, 
przestała się łączyć z Niemcami, Przymyka do wła­
snych rodaków. Skutkiem tego Niemcy iuż nie mają 
skąd czerpać krwi świeżej. Wysychają. Równocześnie 
mniejszości słowiańskie, liczebnie i kulturalnie coraz sil­
niejsze, domagają się wspólwładzy w miastach. Żądają 
starcia z tych ostatnich barwy Wyłącznie niemieckiej. 
Każdy ma wiedzieć, iż mieszkają tam dwa równoupra­
wnione raroay. Na Morawach i w Czechach są nawet 
miasta, które zrzucają z siebie zupełnie szałę niemiecką 
Stały się czeskjemi,

Los owych mia^t morawskich i „zeskich napawa 
obawą Niemców w innych miastach, gdzie rządza czę­
sto już tylko z pcmocą przertrrzałej ordynacyi kuryal- 
nej i z pomocą rozmaitych sztuczek statutu miejskiego, 
Zdają sobie sprawę, że takie sztuczki nie wystarczą na 
długo. Owa świadomość pcha ich do chwytania się 
środków rozpaczliwych. A więc zmuszają rząd centralny, 
aby nadsyłał do owych miast urzędników wyłącznie na­
rodowości niemieckiej. Rządy zapominają, że sąd, sta 
rostwo. poczta służą nie tylko miastu, lecz także ludno, 
ści okolicznej. Z  ODawy obstrukcyi w parlemencie za­
czynają cię stosować do wymagań Niemców, W ślad 
zc niemczeniem ciała urzędniczego Icizie bojkotowanie

w grobie, a myśl o nim, zamiast pozestać wspomr.ie' 
nietn smutnern, ale miłem, stawała się również rr.ę 
czącą.

Jedne tylko dzieci używały nie zmąconej radość 
" pobytu „cioci". Dziewczynki łuniewskie zazdrościł) 
jer dzieciom z Szablisk, te zaś rozkoszowały się qią be? 
podziału,

—  I jaka ża Zdzlsławpwa zawsze jest oryginalna—- 
mówiły sobie na ucho niektóre panie z okolicy —  po. 
zwala dzieciom bawić się z tym malcem; podobno nie 
wychodzą stamtąd Dzieciaki istotnie większą część 
dtiia spędzały w pobliżu W ada i jego mamy, której ni­
gdy nie brakło „resursów" na zabawienie ich. Grywała 
im nawet czasem do tańca i w ten sposób poraź pier­
wszy od śrfiierci Wacka dotknęła się fortepianu.

Raz wszakże kiedy Zdzisławowie gdzieś wyjechali, 
a dzieci poszły spać, usiadła grać „naprawdę". Była to 
goazina niezmiernie przykra. Miała wrażenie, że chodzi 
po cmentarzysku. Nietylko dlatego, że muzyka przypo­
minała wiele chwil ubiegłych bezpowrotnie, lecz palce 
zdrętwiałe przez półtora roku, odmawiały posłuszeństwa- 
piątały się, potykały, były jakby nieswoje^ c utwory nie­
gdyś lubione i służące do orzeźwienia lub pokrzepienia 
duszy, wychodziły z poc nich, jak parodya. Ostatecznie 
wstała od fortepianu z tem gorżkiem poczpciem, że nie 
jest juz zdolna do niczego z tego, co dawniej stanowiła 
blask jej życia. Płacz Wacia pierwszy raz ją zdenerwo­
wał, i chodząc z nim na ręku po półciemnym pokoju, 
aby go uśpić na powrót, czuła w sobie bunt jakiś, sama 
niewiedziała przeciw czemu ani przeciw komu.

C. d. n.

WĘGIEL kamienny1
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rzemieślników i robotników słowiańskich. Tak samo 
kupców.

Szkół z językiem wykładowym słowiańskim miasto 
nie chce zakładać. Zmuszone wyrokiem administracyj­
nym, pomieszcza takie szkoły w najbardziej niezdrowych 
budynkach. Spisy ludności burmistrz fałszuje na korzyść 
Niemców. Spis, obowiązujący na lat dziesięć, służy za 
podstawę rozmaitych akcyj politycznycn Ma tedy zna­
czenie praKtyczuo. Chlebodawcy narodowości niemieckiej 
zmuszają rodziców słowiańskich, aby posyłali dzieci do 
szkół niemieckich. W cwych Szkotach dzieci słowiańskie 
dostają za darmo książki, ubranie, stypendya. To je 
przykuwa do niemczyzny. Gdzieniegdzie niemieccy wła­
ściciele domów solidarnie nie wynajmują mieszkań urzę­
dnikom i osobom prywatnym narodowości słowiańskiej. 
Seecyalne Stowarzyszenia czuwają, aby Niemcy zadłuże­
ni nie sprzedawali domów, sklepów, warsztatów Sło­
wianom.

Większa część powyżej przytoczonych środków 
nie jest godziwą. Tylko garść drobna zasługuje na po­
chwałę. Wszystkie one przecież nie wystarczają Niem­
com. Nie wystarczają, bo zawodzą W coraz większej 
ilości miast, do niedawna zarządzanych wyłącznie pizez 
Niemców, Słowianie wchodzą do Rady miejskiej, kon- 
t olują gospodarkę, zmuszają zarząd gminy do uwzglę­
dniania potrzeb Słowian. Jeszcze lat pięć albo dziesięć, 
a większość niemiecka tam pryśnie. Niemców ogan ia  
wściekłość. Na dnie tej wściekłości kryje się obawa. 
Obyć w? uczucia popychają Niemców curaz częściej do 
użycia środków ohydnych, do stosowania gwałtu fizy­
cznego.

Widzimy, co się dzieje od kilku miesięcy w Cie­
szynie. W mieście istnieje zmowa cicha Niemców, ludzi 
inteligentnych, aby na każdym kroku b'ć Polaków, 
Władze administracyjne tolerują napady zarówne na 
wszelkie pochody polskie, jak i na poszczególnych Pola­
ków. Nieznani sprawcy niszczą własność polską, szyldy, 
napisy, tablice polskie. Wyrostki, uczniowie niemieccy, 
tresowani przez własnych nauczycieli, napadają na oso­
by, n3 ulicy lub pod miastem rozmawiające po pulsku. 
Owo stosowanie gwałtu ma na celu steroryzowanie Po­
laków. Teroryści chcą ich zmusić, aby publicznie odzy­
wali się tylko po niemiecku. Nadałoby to miastu przy­
najmniej na zewnątrz znamię niemieckie, odebrałoby Po­
lakom energię, zdusiłoby polskość.

System stosowany do Polaków w Cieszynie, sto­
sują Niemcy także do Słoweńców Styryi południowej. 
Pokazuje się, źe działają według metody jednolicie opra­
cowanej.

Bicie i gwałt fizyczny atoli wywołują odpór. Nikt 
się nie pozwoli bić stale. Zaskoczony, raz i drugi może 
ulec. Ale wnet tworzy się organizacya obronna. 1 wtedy 
wywiązują się bitwy formalne. Że zaś nie wszędzie i nie 
zawsze Niemcy mają przewagę, przeto nadchodzi ró­
wnież na nich koiej otrzymywania guzóv/ sowitych.
1 będzie coraz gorzej. Metoda gwałtów fizycznych, sto­
sowana przez Niemców do Słowian, prowadzi do ogól­
nego zdziczenia. Ani materyalnie, ani moralnie Niemcy 
na tem dobrze nie wyjdą.

Lubiana. (Tek wł;) Śledztwo sądowe stwieidziło, 
źe większa część rannych a także i jeden z zapitych 
przez wojsko w niedzielę, otrzymali strzały z tyłu. Ten 
rezultat śledztwa sądowego wywołuje w mieście niesły­
chaną sensacyę,; potwierdza się Dowiem poprzednie 
Oskarżenie Słoweńców, że wojsko mordowało po prostu 
już uciekających.

Porucznik Majer, który komenderował wojskiem 
w niedzielę 1 kazał dać ognia do ludu, zachowywał się 
prowokująco przedwczoraj i wczoraj. Wczoraj przedpo­
łudniem udał się ostentacyjnie do kasyna niemieckiego i 
stął w oknie od ulicy, tak, ażeby wszyscy Słoweńcy 
widzieli, źe się solidaryzuje z Niemcami w Lublanie. To 
nietaktowne zachowanie się porucznika Majera, wywoła­
ło tak wielkie oburzenie, że zaczęły się gromadzić tłu­
my ludu przed kasynem ? byłoby przyszło do powtórne­
go szturmu na budynek. Na szczęście osobistości wybi- 

. tne słoweńskie zniosły się telefonicznie z komendantem 
brygady, który nakazał Majerowi natychmiast opuścić 
itasyno pod eskortą. Wieczorem porucznik Majer musiał 
wogóle Opuścić Lublanę.

Lubiana. (Tei. wł.) Wieśniaczki z pod Lubiany 
dały dowód wielkiej solidarności narodowej, postanowiły 
bowiem nie sprzedawać mleka i jarzyn oficerom. Wczo­
raj służące oficerów żonatych nie mogły na targu w Lu­
blanie niczego zakupić. Żony oficerów musiały posiać 
osoby prywatne po zakupno, albo też nakazać żołnie­
rzom przebrać się po  cywilnemu, aby ich nie po­
znano.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" w dzisiejszym 
komentarzu do wypadków w Lublanie narzeka, że woj­
sko w Lublanie zostało upokorzone, gdyż musiało kapi­
tulować wobec Słoweńców i nie może się posazywać 
na ulicach miasta, aby Słoweńców nie drażnić. Tego 
rodzaju kapitulacya wojska przed ludnością cywilną, jest, 
jak twierdz: „N . Fr. Presse", „novLin" w dziejach Au- 
stryi“ .

Pomimo narzekań centralistycznego organu wie­
deńskiego, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że postę­
powanie oficerów w Lublanie, a przedewszystkiem po­
rucznika Majera, było nacechowane głębokim fanaty­
zmem narodowo-niemieckim, na co ci panowie w Au- 
stryi pod względem narodowym mieszanym, żadną mia­
rą nie mogą sobie pozwolić.
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Co ludzie robi  ̂ i o ozem piszą?
W iedeń, 23 września,

( a )  Dla Wiednia, dia przemysłu austro-niemieckie- 
go ruch srały na kolejach oryentalnych w państwach 
bałkańskich jest sprawą pierwszorzędną. „Neue Freie 
Presse" przypomina, że tak zwane koleje oryer-talne 
(wybudowane przeważnie na podstawie zobowiązań, 
oKreślonych traktatem berlińskim z 13 lipca 1378 r.), 
składają się z pięciu linij: 1) Konstantynopol Adryanopol- 
Tyrnowa z  rozgałęzieniami (816 kim.), należy ona do 
rządu tureckiego, koncesya na prowadzenie ruchu nale­
ży do towarzystwa; 2) Saloniki-Ueskub-Mitrowica 
(362 klrn.), także własność rządu tureckiego; 3) Uesktih- 
Zioefczc (86 kim.); 4) Czirpan-Stara Zagora-Now? Za- 
gora (80 kim.), własność rządu bułgarskiego, wydzierża­
wiona towarzystwu: 5) Saloniki-Monastyr (215 kim.), 
własność towarzystwa. Kolej, wymieniona na wstępie, 
częściowo biegnie przez terytoryum bułgarskie. Na mo­
cy układu z 1885 r. towarzystwo bierze ód  jednego 
kilometra rocznie 7-000 franków, Z nadwyżki towarzy­
stwo zatrzymuje 55 pre,, natomiast 45 prc. oddaje skar­
bowi tureckiemu. Rząd bułgarski żąda teraz, aby w przy­
szłości owe 45 prc. od linii bułgarskiej przypadały Buł- 
guryi.

Bar, Aerentiial przyjął młodoturka Achmeca Rize- 
go dnia 22 września o godz. 2 popoł. Rozmowa trwała 
pół godziny. Gość oświadczył ministrowi, że młodoturcy 
nie są stronnictwem rewolucyjnem. Dążą do lokojowe- 
go rozwoju Turcyi. Reformy nie będą się opierały na 
programie radykalnym Młodoturcy hołdują taktyce umiar­
kowanej. W polityce zagranicznej pragną zachowania 
„status quo“.

Czy izba poselska odbędzie pierwsze posiedzenie 
w dniu 3 listopada? Źródła . inspirowane odpowiadają 
twierdząco. „Reichspost" utrzymuje, że to pierwsze po­
siedzenie przypadnie dopiero 23 lub 25 listopada. Kom- 
binacya podróżowania delegatów austryackich z Wiednia 
do  Budapesztu, tudzież z powrotem jest nużącą. Trzeba 
wciągnąć w rachubę także wybory sejmowe. Następstwa 
polityczne tych ostatnich dadzą się we znaki również 
i parlamentowi. Starcia narodowe zrodzą masę wnio­
sków nagłych. Bar. Beck będzie zabiegał, aby zabezpie­
czyć porządek dzienny przed zatamowaniem przez wnio­
ski powyższe. Zabiegi wymagają czasu; stąd prawdopo­
dobieństwo odwleczenia sesyi parlamentarnej.

W Sarajewie pełno rodzin oficerskich, które opu­
ściły garnizony w Jabućę, Prjepolju i Priboju. Kolej prz\ - 
chędzi teraz na wysłanie do Sarajewa rodzin oficerów 
i urzędników, stacyonówanych w miastach bośniackich, 
leżących w pobliżu granicy serbskiej. Wszystkie fortyfi- 
kacya w saridżaku, w Hercogówinie" i -naokoło Sarajewa 
zaopatrzono w prowiant. Zbadano szczegółowo cysterny. 
Komerjdanci naczelni chcą się zabezpieczyć przeciwko 
wszelkim niespodziankom. Niebezpieczeństwa bezpośre­
dniego niema.. Najbardziej wysuniętym na południe po­
sterunkiem i najbardziej zagrożonym jest wąwóz Jabuka. 
Tamtejsze koszary austryacko-wągierskie mają wieże 
silne i rnury z  strzelnicami Od Jabuki aż do granicy 
bośniackiej krążą , ciągle patrole zdwojone.

Major niemiecki von Parseval przyjął w Kolonii 
przedstawiciela „Neue Freie Presse". Rozmowa się to ­
czyła na tle zagadnień żeglugi powietrznej. Parseyal, wy­
soki, smukły blondyn, z siwiejącą brodą, wierzy w przy­
szłość statków powietrznych pod warunkiem, iż będą 
miały szybkość pociągów błyskawicznych. Muszą robić 
na godzinę co najmniej 70 kim. Tylko pod tym warun­
kiem wezmą górę nad szybkością wiatru.

W konserwatoryum wiedeńskiem kierownikiem 
szkoły fortepianowej mistrzowskiej nc miejsce Brsoniego 
zostaje Leopold Godowski. Pierwszym kierownikiem był 
Emil Sauer. Godowski otrzyma 14.000 kor. rocznie 
i tytuł c. k. profesora. Obowiązki obejmuję d. 1 sty­
cznia 1909 r.

WarszawiaK, który dwa razy umarł. Mowa o  Sta­
nisławie Lesserze, członku znanej w Warszawie rodzinie 
Lesserów. Był on ostatnim dyrektorem teatru niemiec­
kiego w Budapeszcie. Po spalenia się budynku nie mógł 
dostać koncesyi. W przeszłym tygodniu doniesiono o 
jego śmierci w Budapeszcie. Tymczasem teraz się po­
kazuje, źe Lesser umarł jeszcze dnia 3 grudnia 1907 r. 
w Wiedniu.

Książę Bulów zmienia się w humorystę. Na kon­
gresie prasy w Berlinie wygłosił mowę, w której oświad­
czył, że dziennikarz powinien być natryotą. Lecz pa- 
tryotyzm nie oznacza niesprawiedliwości wobec innych. 
To prawda. Książę Biilow, politycy pruscy, dziennikarze 
pruscy postępują wręcz przeciwnie, gdy chodzi o Pola­
ków. Ludy —  mćwil humorysta w randze kanclerza 
tytularnego —  powinny się zachowywać wobec siebie 
przyjaźnie; rozumieć się wzajemnie, łączyć. Naczelny ha­
ka tysta zadaje kłam własnym słowom. 1 nie rumieni 
s ię l Kłamie w żywe oczy. Ma wprawę 1

Sprawy bałkańskie.
{Telegramy poranne).

Sytuacya w SarH żaku N cw cbazarskim . —  Posłucha­
nie ks. Ferdynanda u cesarza. — Nota tu recka  do 
rządu bułgarskiego. —  In teresy  Bułgaryi. —  Spraw a 

G ieszow a. — Sz&fk ul Islam.
W iedeń. (Tel. wł.) Wiadomości z sandżaku nowo- 

uazarskiego brzmią pomyślniej, aniżeli w dniach popize- 
dnieb. ,. Reichspost:i utrzymuje, źe obecnie umysły lu­
dności już przychodzą dc równowagi tak; że żadnego 
nie ma niebezpieczeństwa.

Takie same informacye otrzymał „N. W. Tagebl.“. 
„N. Fr. Presse" ogłasza wywiad z  jedną z żon ofice­
rów, które musiały opuścić sandżak nowobazarski ? przy­
były do Wiednia. Owa żona oficera, niewymienióua 
z nazwiska, oświadcza, że wyższe władze wojskowe nie 
powiadumily rodzin oficerskich, dlaczego muszą opuścić 
sandżak. Rozkaz opuszczenia sandżaku przyszedł nagle 
i został wykonany w przeciągu 48 godzin. Przy wy­
jeździć ze sandżaku przecież przyrzeczono rodzinom 
oficerskim, że niebawem będą mogły powrócić.

W sprawie zmiany komendanta korpusu w Bośnii 
i Hercogowinię generała W inzora,, krążą rozmaite wieści. 
„Die Zeit" i „N. W. Tagebl." zaprzeczają, jakoby ge­
nerał Winzor miał ustąpić, natomiast „Reichspost" twier­
dzi z całą stanowczością, źe Winzor ustąpi, a w jego 
miejsce zostanie naczelnikiem korpusu i zarządcą kraju 
feldmarszałek porucznik Vareszanin. „Reichspost" chwali 
nietylkc zdolności wojskowe, ale i wielkie doświadczenie 
administracyjne i takt osobisty Yareszanina:

Od siebie dodajemy, że Vareszanin dlatego będzie 
sympatyczniejszym ludności w Bośnr i Heroogowinie, 
ponieważ jest rodowitym Chorwatem.

B udapeszt. (Tel. wł.). Posłuchanie ks. Ferdynanda 
bułgarskiego u cesarza trwało czas dłuższy. Cesarz 
przyjął gościa bardzo serdecznie i gorąco. Następnie 
ks. Ferdynand po złożeniu osobiście zyczeń cesarzowi 
złożył owe życzenia również i w imieniu całei ludności 
księstwa bułgarskiego.

Dzienniki podnoszą, źe w toastach wymienionych 
pomiędzy cesarzem i księciem wyraźnie zaznaczono 
niemal zupełną niezawisłość ks. Ferdynanda bułgarskie­
go, jako władcy Bułgaryi.

W chwili obecnej, w czasie sporu pomiędzy Tur- 
cyą a Bułgaryą właśnie na punkcie kwesryi, czy Buł- 
garya jest wasalem Turcyi, tego rodzaju wyróżnienie 
Bułgaryi przez dwór wiedeński stanowi w ażny  atut po­
lityczny w rękach księcia i rząau bułgarskiego. '

Sofia. (Tel. wł.). Komisarz turecki w Sofii, na 
rozkaz wielkiego wezyra, wręczył wczoraj rządowi buł­
garskiemu notę żądającą, aby rząd bułgarski oddał na­
tychmiast urzędnikom tureckim tę część kolei oryen­
talnych, która Diegńie przez terytoryum bułgarskie. 
Rząd bułgarski zawiadomi przedstawicieli prasy zajjjra- 
nicznej o treści swej odpowiedzi na nó ę turecką. Rząd 
bułgarski odpowie, że kwestya kolejowa jest sprawą 
wewnętrzną bułgarską i że rząd bulgersiri będzie trakto­
wał w tej sprawie tylko z dyrekcyą kolei oryenteinych, 
a z  rządem tureckim w tej sprawie wcale nie myśli 
pertraktować.

Rząd bułgarski zapowiedział także, iż i nadal ruch 
kolejowy na liniach kolei oryentalnych będzie wykony­
wał przez pe.so.:al bułgarski. Tok samo wszystkie ro­
boty techniczne będą wykopywane pod nadzorem urzę­
dników bułgarskich.

Cała opinia publiczna pochwala stanowczo ten po­
stępek rządu bułgarskiego.

W iedeń. (Tel. wł.) Korespondent berliński „N. fr. 
Pressy" rozmawiał z przedstawicielem dyplomatycznym 
Bułgaryi w Berlinie generałem Nikyphoryowem, który 
oświadczył, że Bmgarya wymaga stanowczo kontroli 
nad tą częścią kolei oryentalnych, która biegnie przez 
terytoryum bułgarskie a to  na podstawie praw zwierz- 
ehniczych państwowych, tudzież ze względów polityczno- 
państwowych- Buigaryo ze względów gospodarczych i 
wojskowych musi mieć w ręki- tak ważną linię kolejo­
wą, jaką jest owa część kolei oryentalnych. Rząd jednas 
jest przekonany, źe cała ta sprawa załatwi się w spo­
sób pokojowy.

Sofia. (Tel. wł.) Wielki wezyr turecki wystosował 
do rządu bułgarskiego list w sprawie Gieszowa oświad ■ 
czający, że Wysoka Porta nie chciała wcale Bułgaryi 
obrazić nie zapraszając Gieszowa na biad. V/ razie, 
jeżeli Gieszow nie będzie mógł w rócic; do Konstanty­
nopola, w takim razie r/ąd turecki oczekuje przyjazdu 
jego następcy i przyjmie go jak najserdeczniej.

Komisarz turecki w Sofii Refij bej wczoraj popo­
łudniu przybył do bułgarskiego ministerstwa spraw za­
granicznych i osobiście wręczył ten list wielkiego we­
zyra ministrowi, dodając do listu komentarz ustny jak 
najbardziej przyjazny.

K onstantynopol. (T e l wł.) Agitacya młodoturecka 
przeciwko Szejkowi ul Islamu nie ustaje. Szeik ul Islam 
chciał ukarać liberalnego ulemę (duchownego) niejakiego 
Kiadżima, który przyznał kobietom prawo uczęszczania 
na koncerty i odczyty. 250 duchownych mahometańskich 
nastroju reakcyjnego zaskarżyło go u Szeika ul Islamu, 
który całą tę sprawę oddał pod sąd duchowny. Przewo­
dniczący tego sądu jednak zrzekł się owego stanowiska, 
byle tylko nie sądzić Kiadżima. Dop ero na interwer.cyę 
osobistą sułtana przewodniczący zgodził się wziąć udział 
w procesie. Sfery liberalne oświadczają, że Szeik ul 
Islam musi ustąpić.

PiSrW SSCTa^dny ZaJśń&Ć fp y a y sr s łso  - p sy n Ł a r s k i  poleca: z całą elegrtncyą urządzony Salon d la  Panów . — Sa-on osobny dla pań do mycia 
'w? *  t  — ondulowania i czesania włosów.

J A N A  3 P 0 N A R A  p# « 5h konkurencyjnych I
LWÓW, ul. Trzeciego Małe (obok Hotelu Imperial) 10410 N O W 0 6 Ó !  A p a r a t  e le k t r .  d o  .•■Jiiatemtr, w to B ó w .—  C ta y a z o se n ie  passm - c c i (Manicure).
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S p r a w y  S e j m o w e .
Zakład psychiatryczny w K obierzynie.

W zeszłym toku uchwalił Sejm budowę nowego 
zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzynie pot! Kra­
kowem, kosztem 4,321,000 xcr. Według uchwały Sejmu 
budowa miała być rozpoczęta możliwie już w r. 1908 
a potrzebny kredyt na budowę uzyskany przez zacią­
gnięcie pożyczki w Banku krajowym w obligacyach ko­
munalnych.

Wydział krajowy przedłożył obecnie Sejmowi‘sp:a- 
wozdanie o  stanie przygotowawczych robót około pro­
jektowanej budowy nowego zakładu dla obłąkanych.

Wydział krajowy zakupił już potrzebny grunt 104 
morgi za sumę 197.000 kor. Z  gminą miasta Krako­
wa przeprowadzono rokowania celem zapewnienia za­
kładowi poboru wody z miejskiego wodociągu krakow­
skiego.

Wydział krajowy podjął dniej pracę nad wygoto­
waniem dokładnych szkiców planów budowy przyszłego 
zakładu.

Nowo mianowany dyrektor dla przyszłego zakładu 
Jan Mazurkiewicz zwiedził z polecenia Wydziału krajo­
wego 33 zakładów psychiatrycznych w Szwajcaryi, Niem­
czech i Holandyi, zebrawszy obfity i przy pracach przy­
gotowawczych z korzyścią zużytkowany maieryał doświad­
czeń poczynionych przez nowożytne zakłady w dziedzi­
nie metod rozmieszczenia, pielęgnowania i leczenia cho­
rych, w sposobie ich zajęcia, dostosowaniu urządzeń 
i w ogóle w organizacyi całego życia szpitalnego.

Według opracowanego projektu zakład w Kobie- 
rrynie obejmować będzie 43 budynków. Lecznica usy­
tuowaną zostanie na stoku południowym i wschodnim, 
z salami chorych, ile możności wystawionemi na połu­
dnie, obejmie pawilony dla 534 chorych, z uwzględnie­
niem przestrzeni potrzebnej dla budowy w razie rozsze­
rzenia zakładu do 800 łóżek.

Otwarcie zakładu nastąpi wedle przewidywań Wy­
działu krajowego za trzy łata. Prędzej nie da się wy­
kończyć należycie budowli i wewnętrznych urządzeń 
zakładu.

Rusin! w obec Sejm u.
Wniosex posła Stapińskiego o reformę ordynacy1’ 

sejmowej skłonił „Diło", w ostatnich czasach hamujące 
się w gwałtownych i agresywnych wystąpieniach, do 
szczerego odsłonięcia kart i szczerego wyznania. O r­
ganu ukraińców nie zadowolił wcale wynik głosowania, 
bo, zdanierr. jego, Polacy szczerze kwestyi reformy wy­
borczej i zdemokratyzowania Sejmu nie stawiają, Że 
demokraci uprawiają „demagogiczną demokracyę", pó­
ki* a.o się wedle opinii „Diła" przy wyborach do ko­
misy], w których rzekomo mają większość konserwatyści 
i ci podobno uzyskają najważniejsze referaty do opra­
cowania — pomiwo, że prasa polska urbi et orbi głosiła 
iż konserwaści v .r.kszości w Sejmie nie mają.

Nadzieje ukraińskiego pisma prysły: demokraci 
nie chcą uiedz żądaniom partyj ruskich, a w kwestyi 
ruskiej opinia ich jest mniej więcej zgodna z opinią ca­
łego Sejmu.

,.W obecnej zatem chwili —  mówi „D iło“ — 
więcej niz kiedyindziej trzeba budzić masy, a nie usy­
piać ich iluzyami o lepszej przyszłości; w takiej chwili 
więcej niż kiedyindziej należy masom uświadamiać tę 
wielką prawdę, że n a j w a ż n i e j s z ą  p o d s t a w ą  
n a s z e j  p o l i t y k i  n a r o d o w e j  j e s t  n i e d o ­
w i e r z a n i e  t y m ,  c o  m a j ą  w ł a d z ę .  Inna taktyka, 
taktyka robienia iluzyj, że wszystko skończy się najle­
piej, taktyka, jakiej trzyma się polska prasa „demokra­
ty czna“ , jest zdradą narodowych interesów na rzecz 
szlachty, jest zbrodnią popełnianą na masach ludowych.

„i kio pragnie dla naszego narodu lepszej doli, 
kto chce, żeby już raz skończyło się panowanie szlachty 
i aby masy ludowe zdobyły sobie choćby taki wpływ 
na ustawodawstwo krajowe, jaki mają na centralną wła­
dzę —  ten razem z nam: będzie budził niewiarę mas lu­
dowych do szlacheckiej polityki Sejmu i ich pseudode- 
mokratycznych firmantów, ten będzie szerzył „zgubną 
agitacyę", póki towarzysze p. Dzieduszyckiego nie po­
czują, że i sejmowy dach nad ich głowami nie jest bez­
pieczny i wyniosą się zeń, miejsce czyniąc posłom wy- 
branym na podstawie równego, tajnego, (tow&zechnego, 
bezpośredniego i. > awa głosowania".

Odkryte karty, gra jawna. Końcowy apel pod 
adresem stronnictw polskich zbyteczny; na linii walki 
Klas i wzniecania w kraju fermentów znajdą Ukraińcy 
obok siebie socyalistów i syonistów —  ale nigdy nie 
znajdą żadnego ze stronnictw politycznych polskich, Te 
wyżej cenią interes narodu całego, niż wiecowe oklaski.

Wesoło nastraja się czytelnik, skoro czyta rewela- 
cye o Sejmie w „Hromadzkim Kolosie". Oczywiście 
w tem oświetjeniu wychodzą mizernie starorusini, których 
wszyscy omijają,

■•Ale za to ukraiński klub, wśróo którego odzna­
czają się nasi posłowie radykalni, cieszy się powszechną 
powagą. Radykalni posłowie odznaczają się ogromną 
rucniiwością i zajmują się wszystkiemi sprawami".

Nie chcemy przypominać, że powagę klubu zna­
komicie reprezentuje poseł Tymoteusz Staruch swymi 
teatralnymi występami, a ruchliwość klubu przejawia się 
w nudnych, długich przemówieniach, zabierających czas, 
i w nagłych wnioskach, których wnieśli coniemiara —  
a więc w momentach, utrudniających normalną pracę.

Ukrainofilskie ludowe pisemko „Swoboaa” w ar­
tykule o Sejmie, kieruje się temi zasadami, które opubli­
kowało „Diło"; ze związku między oboma pismami wi­
dać, że ćw apel ukraińców, o którym pisaliśmy na po­

czątku, jest niewątpliwie wynikiem obrad narodnego 
komitetu. W artykule „Sejm galicyjski a ruski naród" 
roi się od podisgań ludu; wszystkie ustawy, jakie istnieją, 
istnieją na zgubę narodu ruskiego. Teraz dobierają się 
Polacy do gmin i chcą Rusinom odebrać samorząd 
gminny; w jakiej to  formie będzie, nie wiadomo jeszcze. 
Ruski naród musi się oronić-

oCały naród musi licznymi i nieustannymi wiecami 
: zborami, manifestacyami i demonstracyami, petycyami 
i protestami, po miastach, wsiach i przysiółkach, w każ­
dym zakątku kraju —  wiecznie przypominać szlachcie 
i Lachom, że nie ścierpimy ich niewoli".

I już odbywają się w kraju wiece, gdzie się  sieje 
waśń i nienawiść.

W sklepie „Sława Polskiego"
(Zimoruwicza 15) nabywać można następujące rozprawy:
W s p r a w i e  REFORMY GMINNEJ. Dwie konferency 

(staraniem klubu dem.-nar., według zapisków ste 
nograficznych). Cena k, l -20.

G  ł ą  b i ń s k i Stan. POŁOŻENIE RUSINÓW W GA 
LICYL. (Przemówienie w Izbie posłów d. 20 m&ia 
1908 r.) k. - - 4 9 .

T e g o ż  LUDNOŚĆ POLSKA W GALICYI WSCHO­
DNIEJ k. 1-— .

T e g o ż  ZAMACH NA UNIWERSYTET POLSKI we 
Lwowie k. !•— .

T e g o ż  GALICYA W BUDŻECIE PAŃSTWA k. — *60.
R o z w a d o w s k i  J a n  dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

w r. 1902 k. 1-20.

MAŁy f e j l e t o n .

Deotyma: Z nocy przewiewnej,
Z  XV pieśni poematu „Sobieski pod Wiedniem" 

wyjmujemy mowę Starhemberga do wojsk niemiec­
kich w przededniu odsieczy król? Jana.

Przed bramą Burgu stoi kwiat Załogi,
Stoją Rajcowie, dokoła lud mnogi.
Wchodzi komendant, łecz nie znać go w tłumie. 
Więc Aojutarta śle do Kordegardy 
(Gdzie nieraz jadał i nodeg miał twardy).
— „Konia mi podać! Przynieść dwie pochodnie 1“ 
Wsiadł Blask otoczył wyniesioną głowę.
Zaraz, się tłumy uciszyły zgodnie.

On taką głosi przem ow ę:

—  „Żołnierze! Garstko wybrańców, na której 
Spoczywa oko Europy całej,
Uzbrójcie serca! Ocalcie te .nuryi 
A jak? Dwie drogi prowadzą do chwały 
Czy kto z was jutro wyjdzie stąa zwycięsko,
Czy tylko, piersią rozparłszy się męską.
Zwiększy te trupy, z których wał urasta,
Wszystko to jedno! Tak pierwszy jak drugi, 
Zndjdą swe imię na kartach zasługi,

Byle nie dali wziąć miasta.

Jeszcze noc jedna, i tryumf gotowy!
Jęsli wytrwacie, barbarzyńcy sarni,
Chwalić was będą i ucięte głowy 
Swych nieprzyjaciół ozdobią wieńcami. 
Piękniejszych laurów nigdzie nie znajdziecie.
Sam Juliusz Cezar cóż mówił? Ten przecie 
Znał się na laurach, miał ich do przesytu,
A gdy z nich Romie zrobił darowiznę,
Powiedział: Niema większego zaszczytu,

Jak przelać krew za ojczyznę.

W Bogu nadzieja i I nie tylko w Bogu I 
Oto z górskiego już schodzi gościńca 
Nasz wybawiciel i nasz dobroczyńca,
Król Jan Sobieski! Już stoi u progu!
On tym Azy atom na wzór Herakliuszy 
Pokaże, czem jest król o wielkiej duszy.
Idzie z tą  Polską armią bohaterską.
Co umie wiązać Tureckie trofeja.
Krew i łzy nasze on pomści rycersko.

Tak! W Bogu i w Nim nadzieja.*

Twórczość Deotymy.
(Notatxa bibliograficzna;.

Z  bogatego dorobku poetyckiego Deotymy poda­
jemy spis utworów, wydanych w postaci książkowej.

I. I m p r c w i z a c y e  < p o e z y e :  
lmprowizacye i poezye Deotymy. Poczet I, 1854. 
Toż. Poczet II. 1858.
Tomira. Misteryum. 1855.

II. „ P o l s K a  w p i e ś n i  (epopea)•
Lech. 1859.
Wojna olbrzymów. W/szymir. Dwunastu wojewo­

dów, 1860,
Rapsody o Chrobrym królu. 1881.
Wanda. ;887 .
Jan Sobieski. 1895.
Gonitwy w dolinie Prądnika. 1900.
Sobieski pod Wiedniem. (Biblioteka dzieł wybo­

rowych).

III. P o w i e ś c i :
N a rozdrożu. 1876.
Krzyż nad otchłanią. 1877.
Zwierciadlana zagadka. 1879.
Branki w jassyrze 1839. II wyd- 1901.
Panienka z okienka 1898.
Ponadto poematy (zwłaszcza o Sobieskim), poroz­

rzucane w czasopismach, prócz tego także wiele opisów, 
szkiców literackich i artykułów społecznych. Kilka poe- 
zyj tłumaczone na niemieckie i włoskie.

Monografii osobnej Deotyma się nie doczekała; 
drobniejsze studya poświęcili jej:, Bruckner, Chmielow­
ski, Estereicher, Kaczkowski, Pćłkozic, Siemieński, Tar­
nowski, Zacharjasiewicz, Zathey.

7 A 3 E S Ł A N E .
(£ &  t ę  r a b r y k ę  R e d a k c j a  n i e  o d p o w ia d a ) .

Doc. Dr. Gońka
powróolł 1 ordynuje jak  zwykle Kopernika 1. 10669

A d w ok at | |  Z. (rrttnsteiu
otw orzył kancelaryę w CHODORO WIE. 10774

Specyalista chorób w enerycznych i skórnych

Dr. laksynnilian Śchm elkes
b. kilkuletni sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje 

od gi 10—12 i od 3 - -5, till BrajerowsLa 6. 9323

Adwokat Dr. Edward Sokfcki
priauaWał kaaoeL-ry ■ z Ac= a ulica P iekarska 1. 12, do 

ddbu ulic? Elewowie za 1. 16. 8549

K uńceiarya adw okata krajow ego

JDr* A-doŁfki 'F risęlha
znajduje się przy ul. C zarnieckiego 10.

Dentysta Dr. Ignacy Sandaner
pow rócił i ordynuje jak dawniej ul. Sykstuska 16; 

Piomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.
______________ 8443

A dw okat k raj, — em er. Radca Sądu 10691

W ł a d y s ł a w  i m m e ł
otw orzy! kancelaryę w  Stanisław ow ie 3-go Maja 3.

Br. filtra Mira Egórek ■Pankawa
specyalista chorób kobiecych i w ew nętrznych

powróciła i ordynuje u!. Domagaliczów 4 (O c h ro n ę  
b o c z n a ,  ód  11—12 i 3—4 popołudniu. 10564

S p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r y  c^ n .

S r i  Ł © @ n  R a łp $ s  i
powrócił 1 ordynuje jak dawniej P o d l e  wski*? g o  6 .

h j c e n f  d e a a ły ff ity b J
Dr. Teodor Bbhdśiewićf

10556 ordynuje jak zwykle ul. jagiellońska 7.

Lwu w, Zielona 3, ZAKŁAD ART, RYSG- 
żyflfi. 1 M l  WANIA i wybijania wżerów pod haft, poleca 
wykwintne wzory do robót ręczr.yeh. Hafty kościelne, ja­
pońskie i aplikacye. Zarzynanie i oprawa gotowy ck? ro­
bót. Zlecenia z prowincyi odwrotnie 10333

Szkoła Gospodarstwa domowego
w e Lwowie, G h o rp czy zn a  ć.

przyjmuje wpisy uczenie Biuro Szkoły otwarte co­
dziennie od 9tej do 5tej po południu. Kurs rozpoczyna się 
Igo października. Zajęcia praktyczne w kuchci trwają 
stale, prowadzone są przez doświadczone siły fachowe. 
Wykłady hygieny, chemii i rachunkowości gospodarskiej 
prowadzić będą pierwszorzędni profesorowie. Na naukę 
gotowania, kroju i szycia zapisywać się można osobno.

Przy szkole wydaje się smaczne i hygieniczne obiady 
coaziennie na sali i do domów. 10101

Dr. Edward Kikiitger
powrócił i ordynuje jak dawniej pl. Bernardyński 2a, 
telefon 952. 10787

Homeopata dr. Dsrnfest
Lwów —  piać Akadem icki li 3. —  Lwów.

ordynuje od 3 do 6 - - leczy wszelkie chotoby (także za­
starzałe) tylko metodą homeopatyczną Radiotherapia (ku- 

racvj"z piciem Radiogenu). 9568

Lwowski Instytut muzyczny fKiliSf£4eJ °a ło J E v i;Sta"
Nauka ntuzykó dla .dzieci od ła t 5—10  m etodą Pape- 
Corpentier, 9909

wysyła numery okazowe bo- A u /ju re44 
gatJ 'lustrów. Administracya 
Kraków, ul. Zyblikiewiczt 8. 10694



ó „SŁOWO POLSKIE* Nr. 447 czwartek 24 września 1908.

a .  P a r y f c a

„ P e n s i o r i  E x q u i s i t ę “
Ł w ó % : s a l i c a  i t y l s i t ó i K S t o  .1, 3 3
ooleca j. j.;oje elegancko urządzone, elektrycznie ośn ietio 

ne, na dłużmy lob krótisy pobyt z eałero utrzymaniem. 
C entrum  m iasta. C eny um iarkow ane.

8926

A. Szałkiewicz
Lwów, plac Maryacki 10. 10888

P i l i l i  U l  P 5  alkowy zakłuu leczniczy na LIDO z pg- 
t ł W I J n i l  wodu zaszłej zmiany własności.

Dr. Henryk EbwW.

^ s c l e c t ^ r a a .
Lwów, iii. Chm ielowskiego 12 (Gołębia)

w willi z ogrodem, w śródmieściu. 10904 
Poleca pokoje elegancko umeblowane z calem wzorowem 
utrzymaniem Obiady dla dochodzących lub do menażek

Zawiadamiam uprzejmie moich P. T. Odbiofćow, że przy 
ul. Kopernika nie prowadzę żadnej fili: ani spółki i pro­
szę wszelkie łaskawe zlecenia adresować pod firmą;

—  Scfcuster I Toczyski, Lwów* ul. 3-go Maja ■>. —  
Ceny kołder i materaców jak  dawniej możliwie niskie.

Z poważaniem JÓZEF SCHUSTEri 
teraz Sck ister i Toczyski, skład mebli, pościeli i dy­
wanów, Lwów, 3-go Maja 5- 10707

F e n s y o n a t  Z A C I S S S  n i .  B a c ie  n ie b , 5 .  p o l e c a  
ćUc T a n ó w  F ciłIć w  —  p o k o j e  u r s ą d s o n e  
z  k o m f o r t e m ,  z  c s ^ s m  d o s k c n & f e ic  u t r z y ­
m a n ie m .  J08Qi

10891

Pierwszorzędny
PENSION

N a t u r a l n a  w o d a  ż s l a z i s t o - a r s z ę r i i k o w a

I 0N S E S N ©
Wskazane p rzy . niedokrewności, chorobach skórny h, 
nerwowych i kobiecych polecane przez lekarzy. Kura- 
rye domowe (picie wody) w każdej porze roku. - - D o  
nabytia we wszystkich aptekach i składach wód mine­

ralnych. 10045

Wiadomości bieżące,
-i- Uroczystości Żółkiew skie. Rozkaz Sokoli! Wzy­

wam umundurowanych druhów S o k o l a  IV do najlicz­
niejszego stawienia się w dniu 29 b, ni., celem wzięcia 
udziału w uroczystości narodowej przeniesienia zwłok 
Słanisława Żółkiewskiego. Wyjaśnień udziela sekretaryat 
Sokoła IV Czołem 1 Neuman, prezes.

Zarząd główny T o  w. n a u c z ,  s z k ó ł  w y ż ­
s z y c h  uchwalił wziąć gremialnie udział w uroczystości 
żółkiewskiej i złożyć na trumnie wielkiego hetmana wie­
niec od Towarzystwa.

T o w. ś p i e w .  „ E c h  o “ , bierze również udział 
w obchodzie i wzywa swych członków na próbę, która 
się odbędzie iu'.ro 15 b, m, o  godz. 7 tfjj 

- i- Kraj. Szkoła gorzelniom  w  Dublanach. Wpisy 
do kraj Szkoły gorzeiniczej w Dublanach odbędą się 
w dniach i i 2 października b, r. Warunki przyjęcia są 
następujące: 1 ) ukończony rok 18 życia, 2) świadectwo 
z ukończenia 4 ki. gimn. lub realnych, w braku świa­
dectw kandydat może być przyjęty po złożeniu przepi­
sanego statutem egzaminu wstępnego, 3) świadectwo 
odbycia conaimniej 2 letniej praktyki gorzełniczej, 
4) złożenie taksy wpisowej w wysokości 200 koron. 
Kurs rozpocznie się d, 3 października i trwać będzie 
do 1 kwietnia 1909. Bliższych wyjaśnień udziela dyrek- 
cya Szkoły.

Wystawa kucharsko-spożywcza, napoi, hygieny 
stosowanej i wyrobów przemysłowych we Lwowie. Z po­
wodu uroczystości przeniesienia popiołów wielkiego het­
mana w Żółkwi dnia 29 b. m., oraz z DÓwodii wyja­
zdu w dniu tym w sprawach urzędowych do Tryestu 
ministra skarbu dra Witolda Mory Korytowskiege, który 
osobiście wystawę tę otworzy —  zmuszony jest komitet 
wystawowy odroczyć otwarcie do 3 października tr: r. 
o g. 11 przedpoł.

W ieczorki i zabawy. Kasyno urzędnicze, Rynek 
9, urząuaa dnia 26 września b. r. t. j. w sobotę, przed­
stawienie amatorskie, połączone z koncertem muzyki. 
Początek o pół do 8 wieczorem.

Ze sfe r aptekarskich. Pan Tadeusz Prus Sko­
wroński, długoletni współpracownik apteki Mikolescha, 
dzierżawca apteki Zahradnika w Złoczowie, nabył na 
własność aptekę w Myślenicach.

—7— Z e sztuki. W gmachu Muzeum miejskiego prz& 
myślowego zostanie otwartą za kilka ani wystawa czte­
rech obrazów Wojciecha Kossaka „Bitwa pod Sammo- 
Sierra w Hiszpanii".

-4- Z  tea tru  piszą nam : Najbliższą premiera dramatu 
(t. j. w poniedziełek) będzie wielce zajmująca o głębo­
kiej treści satyra tegoczesnych, ogólno-ludzkich stosun­
ków, napisana z wielkim talentem przez duńskiego au­
tora Gustawa Wieda, pod nader ciekawym tytułem: 
2 X 2  — 5. — Następnie ujrzymy najnowszy utwór 
pani Gabryeli Zapolskiej, p. t. „Skiz".

Z powodu nadzwyczajnych przygotowań do wy­
stawienia najnowszej opery Pucciniego „Madame Butter-

fly“ z panią Karolewie?-Waydową, w pąrlyi tytułowej, 
w przyszłym tygodnia dwa wieczory oparowe zajmie 
operetka, 1 ta k ; wę wtorek przedstawionym zostanie po 
raz 28 „Czar walcą*-, w którym po raz pierwszy wy­
stąpi panna Helęna Iskrąycka, tancerka z baletu war­
szawskiego, a w sobotę po ra? 73 „Wesołe wdówka** 
z panią Miłowiką

-*■ Teatr m iejski w c Lwowie*
We czwatek „Tosca*, opera w 3 aktach P;tceiniVgo; 

występ p. Ireny Bohu* i Tadeusza Łowczyńsklegó,
W piątek poraź trzeci M eftyófor, komedya w 3 akt 

W. Saraou.

aktach Vsrdi‘ego; występ p. Janiny Korolewicz Ws/dowej, 
Heteny Oleskie; i G ustaw a Muszyńskiego.

W niedzielą o godz, 3'3G popoł. „Mąż z uzecznc- 
ści,“ komedya w 3 aktach Ad. Abrahamowicza. i Kyssarda 
Ruszkowskiego.

W niedzielę o godz. 7-30 tyjecz, po ?az drugi w bież. 
sezonie „Cyganerya*', oper 3 w 4 aktach Pucciniego, wy­
stęp Ireny Bohuss i występ Tadeusza Łów ryńskiego,

W poniedziałek po raz pierwszy (nowość) .,2X2^5". 
satyra w 4 aktach Gustawa Wied?,

-r- Teatr miejski w  Krakowie,
We czwartek „Oołućnfcy'1. komedye w 5 aktach B. 

Shaw’a.
W piątek „20 dni kozy", krotochwila w trzech ak­

tach f i l  Hennegrina i T. Veberą (nowość).
W sobotę „ 2 X 2  =  S“, satyra w 4 akiach Gustawa 

Wied’a.
W niedzielę „ 2 X 2  =  5“. satyra w 4 aktaćh Gu­

stawa Wied’a.
W poniedziarek „Rewizor z Petersburga**, komeflya 

w 5 aktach A. Gogola.

- 5-  Mlejsk* Rada zdrow ia. Wczoraj wieczorem poć 
przewodnictwem wiceprezydenta m. dra Rutowskiego 
odbyło się posiedzenie m. Rady zdrowie, na którerr- 
omawiano potrzeby powstać mającego krajowego szpi­
tala Chorób zakaźnych. Chodziło więc o to , na ila łó­
żek powinien on być obliczony, ile pawilonów potrzeba 
na poszczególne rodzaje choróo, s co najważniejsze, 
aby ón był przygotowany na pomieszczenie chorych za­
kaźnych, którzy wedle projektu państwowej ustawy, bę­
dą zmuszeni leczyć się w szpitalu; 7. chwilą więc wpro­
wadzenia przymusu szpitalnego, szpital chorób zaka­
źnych będzie musiał pomieścić nieporównanie więcej 
chorych, aniżeli obecnie, gdy ter. przymus ograniczony 
jest tylko do przypadków cholery, dżumy, trądu i wogd- 
le t. zw. chorób egzotycznych.

Projekt ustawy o tłumieniu chorób zakaźnych jest 
biizki już urzeczywistnienia.

C  potrzebach Lwowa i prowiucyi, z uwzględnie­
niem przyrostu ludności i tem samem wzrostu cyfry 
chorych zakaźnie ustaliła komisya konkretne cyfry i od­
dała przydatne materyały drowi Rutowskiemu do użyt­
ku w Sejmie, celem przyśpieszenie budowy Krajo­
wego szpitala chorób zakaźnych dloi dorosłych i dis 
dzieci.

h-  Szkarlatyna. Stan z d. 22 bm. 293. Frzybylo 
dnia 23 fcm 9 osób. Razem 302. Wyzdrowiało 5. 
Umarło 0. Razem ubyło 5. Pozostaje w leczeniu 297.

Nowo zgłoszeni chorzy — w wieku 2 do 8 
oraz 13 lat życia — pochodzą; w 1 okr. sanit. z ul. 
Zamarstynowskiej; w III okr. sanit z ul. św. Mikołaja; 
w IV okr. sanit. z ul. Friedrichów fchory jest już w szpi­
talu); w V okr. san it z ul. Szeptyckich 1 Saduwnickiej; 
w VII okr. sanij. z ul. Gi odzie kich (2 przyp.), oraz 
z placów Krakowskiego i Goluchowskich.

Ok-ęg sanitarny II i VI nie miały wczoraj żadnych 
nowych przypadków płonicy,

W celach izolacyjnych -ą powodu przypadku pło­
nicy zamknięto szynk w domu pod 1. 20 przy u i. Krzy­
żowej.

Fizykat sporządził wczoraj trzeci i ostatni wykaz 
domów, nawiedzonych płonicą, Wykaz ten roześle Rada 
szkolna szkołom publicznym i prywatnym, Posłuży on 
do możliwie jak najściślejszej kontroli młodzieży, pocho­
dzącej z wymienionych tam domów. Dalszych wykazów 
wydawać się nie będzie, gdyż o każdym nowym przy- 
oadku płonicy, stwierdzonym pc otwarciu ostatecznem 
szkół, otrzymują szkoły odnośne zawiadomienia osobne, 
z  podaniem imienia i nazwiska ucznia, którego z powo­
du obawy przed szerzeniem płonicy, ze szkoły należy 
czasowo usunąć.

Ostatni ów wykaz obejmuje już tylko 119 domów, 
będących pod kontrolę lekarzy epidemicznych; wykaz za 
poprzedni tydzień zawierał 141 takich domów. Wczoraj 
ukończoną została rewizya szkół w tych punktach mia­
sta, kłdre są silniej nawiedzone szkarlatyną. Rewtzyę tę 
przeprowadzili: inspektor sanitarny dr. Krzyżanowski i
fizyk miejski Jr. Legeżyński. Jak stwierdzono, w żadnej 
szkole nie zaszedł dotychczas wypadek zachorowania na 
płonicę.

-ś- Wykaz chorób zakaźnych w e Lwowie za czas 
ód 13 do 20 września: dyfteryi i dławca było 5 przy­
padków zachorowania, w tem jeden obcy — żaden nie 
był śmiertelnym; kokluszu 1, duru brzusznego 7, w łem 
1 o b c y ; płonicy było 68 przypadków zachorowania, 
w tem 6 obcych, zaś z wynikiem śmiertelnym 4  przy­
padki.

s -  Popieranie drobnego przemysłu przez padstwp.
Jak wiadomo, wskutek starań Koła polskiego a na ini­
cjatyw ę posia Battaglii przeznaczono z funduszów pań­
stwowych jednorazowo kwotę 8G0.000 k. na wyposa­
żenie instytutów prowincyonalnyph dla popierania dro­
bnego przemysłu.

Rozdzia! tej kwoty na poszczególne instytuty na­
stąpił w czasie wakacyjnym —  zdaje się dlatego, aby 
się ustrzedz interwencyi poselskiej na rzecz poszczegól­
nych instytutów. Galicyi przyznano zaledwie ósmą część,

t. j. po 55.000 k. pa oba instytuty: krakowski i 
lwowgkj,

Przeciw temu pokrzywdzenia kraju naszego zapro­
testowali prezes Kola Gląbiński i poseł Battaglia, uzy­
skując zapewnienie daiszęj państwowej pomocy finan­
sowej dlą instytutów krakowskiego i lwowskiego z in­
nych źródeł,

-4-  S ieroce dola. Kap rei policyi przystawił wczoraj 
z ulicy 29 listopada do biura inspekcyjnego dziewięcio­
letnią sierotę Maryę Rękalównę mającą pochodzić a Tar­
nowa. Dziecko było nr „łasce'*, j*k się samo wyraża, 
u ciotki swej, dozorczyni domu i zbłąkawszy się przed 
dwoma dniami o głodzie szukała mieszkama ciotki, któ­
rej nazwiska podać nie umie. Również nie umie biedna 
sierofc podsć nazwy ulicy przy której owa ciotka mie­
szka, więc ją oddano w tymczasową opiekę komlsarya- 
towi dzielnicy drugiej. Dotąd czuła ciotki gjezgłosiła się 
po dziecko.

-4- Nauka narzeczonego. Służąca dr. F. L. oSmna- 
syoletnia Maty a Czerwińska znalazła sobie narzeczonego, 
który dość często ją odwiedzał. Od chwili, gdy począł 
on bywać u pięknej Maryi, poczęły ginąć w zagadsowy 
sposób pieniądze, które dr. L. miał zwyczaj zamykać 
r.e noc do biurka, a klucz zostawiać na stoliku, nigdy 
jednak nie znikała cała kwota, lecz tylko po kilka ko­
ron. Dr. L. chcąc mieć dowód przeciw służącej, przeli­
czył onegdaj w obecności żony pieniądze, wlozył je do 
biurka, a klucz położył w zwykłem miejscu. Wczoraj 
rano z Kwoty ośmdziesięciu koron, znalazł dr. L. tylko 
7? kor., ośm poszło gdzieś śladem poprzednich. Zawo­
łano służącą i po długiej indagacyi przyznała się ona 
do kradzieży i zwróciła 25 koron. Ponieważ wedle obli­
czeń dr. L. skradziono mu przeszło dwa razy tyle, od­
dał sprawę policyj, które przeprowadziła w ruchomo­
ściach Maryni ścisłą rewizyę, przy której worawdzie re­
szty pieniędzy nie znaleziono, znaleziono jednak foto. 
grafię narzeczonego, któ-a wyjaśniła wszystko, poznano 
w niej bowiem notowanegc, kilkakrotnie karanego zło­
dzieja.

-i- K atow anie żony, Dorożkarz Mikołaj Mikuiak 
powróciwszy wczorar w podpitym stanie da,dom u, po ­
czął bić w nielitościwy sposób swą żonę. Biedna kobie­
ta  uciekła w ulicę Zarnarstynowską, lecz rozbestwiony 
pijak pobiegł za nią i dopadłszy jej począł bić dalej. 
Wśród niebywałego zbiegowiska, aresztował przywołany 
pofieyant opilcę i wyswobodził z rąk jego nielitościwie 
skatowaną żonę.

-*- A m ator kadzidła. Handlarzowi, p. Leonowi Wo­
dzińskiemu, skradziono ze strychu realności pod 1. 35 
przy ul. Kordeckiego znaczny zapas kadzidła

t-  N ieostrożna jazda. Wóz ładowny kamieniem, no­
szący na tabliczce firmę „Gottiieb", najechał wczoraj 
w ul. Karola Ludwika na jakiś powóz prywatny i poła­
mał przy nim stopnie, skrzydła i .litairię , a nadto 
obdarł budę skórzaną, czyniąc tem szkodę przeszło 
100 kor.

4-  U siłow ane otrucie zapałkam i. Michalina O., była 
właścicielka pralni, wypiła wczoraj wieczorem w zamia­
rze samobójczym rozczyn z namoczonych zapałek. Lu­
dzie przechodzący przez Wały Gubernatorśkie znaleźli 
ją na ławce wijącą się w bolach i zaprowadzili do 
pogotowia ratunkowego, skąd po przepłukaniu pompą 
żołądka przewieziono ją do szpitala powszechnego.

- 1-  D ziki źurż. Zajęty we fabryce mydła p. Friedri­
cha przy ul. św. Marcina 1. 22, Józef S., dopuścił się 
dzisiaj dzikiego żartu. O to dał 12-letniemu Aleksandro­
wi Menkesowi i jego rówieśnikowi Józefowi Markiewi­
czowi, pudełko potażu mydlanego, i powiedział im, że 
w razie, jeżel: posmarują sobie tem twarz, będą „wy­
glądać jak arystokraci**, taką będą mieli delikatną pleć. 
Naiwni chłopcy uczynili, co im doradzał, i w rezultacie 
w pół godziny później zjawili się na stacyi ratunkowej 
z oprzmiałemi, poparzonemu dotkliwie twarzami. Pogo­
towie opatrzyło obie ofiary dzikiego żartu,

— Kronika policyjna. Na pl. Strzeleckim przytrzymał 
policyant notowanego złodzieja Józefa Olszewskiego 1 Fe­
liksa Makowskiego, którzy ujrzawszy jakiś wóz pozosta­
wiony tez  dozoru poczęli zaraz przeszukiwać znajdujące 
się na nim worki i tłomeki, zanim jadnek zdołali sobie 
coś odpowiedniego wybrać przytrzymał ich kaprai policyi, — 
Za natr-tne żebranie oddano do aresztów policyjnych Janc 
Turzańskiego kalekę z Kamionki strumilowep — Zs zbie­
gnięcie ze służby i kradziei ubrań na szkodę kolegów oc-

pod 1. 11 przy ul. Sakramentek skradziono czt rną chustkę 
zimową, szal granatowy i prześcieradło znaczone „Siostra 
Alojza*. Za nagabywanie przechodni o jałmużnę i po jiee  
pewnej służącej za to, że odmówiła mu żądanego aarku 6 
halerzy, oddano do aresztów jęarzeja Xisyłyf.a „ukraiń­
skiego dziada**, kręcącego się po ulicy Żółkiewskiej 
i przepijającego codziennie wyżebrane grosze.

-r- Zgubiono. P. Julia Cieślik zgubiła kartkę zastawniczą 
na srLb-my zegarek kryty. — Nu gó-ze ogrodu Strzelnky 
Miejskiej znaleziono złotą broszkę niebiesko emaliowaną, 
w kształcie iiścia. — Subiekt handlowy Karol Fisch zgubił 
w uiicy Kazimierzowskiej srebrny kryty zegzreit z łań­
cuszkiem. — P. Zenobiusz Charak zgubił kartkę zasta­
wniczą nr. 95.345 na srebrny zegarek „Omega". — P. Sala 
Rawerowa zgubiła tore&kę czarną jedwabną, zawierającą 
dwa plany na budowę. — P. Izrael Bass, kelner, zgukł 
w restauracyi Maksa Wiksla złoty, podwójny łańcuszek 
wartości 160 kor. i obiecuje znalazcy 60 kor. nagrody.

□  K roniczka krakow ska. (Kor. wi.) N o w y  d w o ­
r z e c  k o l e j o w y  przestaje być coraz więcej ładną le­
gendą. Przedwczoraj obradowała nad tą sprawą osobna 
komisya, która przyjęła proiekt dyrekcyi kolei półno­
cnej i ministerstwa kolejowego, j&ko zupełnie dogodny 
dla miasta. Według tego projektu obecny dworzec był­
by zamieniony na mieszkanie i mieściłoy poczekalnie 
dla robotników emigrantów. Nowy dworzec osobowy 
stanąłby w miejscu, gdzie dziś stoją magazy ny towarowe
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w ulicy Pawiej —  obliczony na 5 torów. Dworzec to ­
warowy przesunięto by ku Krowodrzy.

Temu projektowi sprzeciwiła się jak zwykle woj­
skowość i zażądała budowy nowego fortu kosztem pół­
tora miliona koron. Uratowała go jednak kooferencya 
inżynierów kolejowych, którzy nie zmienili nic, lecz ca- 
łośc przesunęli bliżej ku miastu .i tym sposobem usunęli 
zarzuty wojskowych.

Jest więc niepłodna nadzieja, że roboty około tej 
nowej budowli, która i pod względem architektonicznym 
zaspukoi żądania . miasta i rozpocznie z początkiem roku 
przyszłego.

C h o l e r y  się nie bardzo tutaj boją, ponieważ 
wydano dla hoteli, pensyonatów i t. p. zarządzenia pod­
dające wszystkich podróżnych pod ścisłą kontrolę lekar­
ką. Organizuje się nadto służbę zdrowia na wszelki 

wypadek. .
□  Przem yśl (Kor. wl.) W e s o ł y  t e a t r  pod dy- 

rekcyą p. A. Zawadzkiego zjeżdża do nas na gościnne wy­
stępy w niedzielę 27 bm. Repertuar — jak głoszą 'aft? 
sze — ma być „intymny" z Monachium Medyolanu i 
Paryża.

Zobaczymy I
O s z c z ę d n y  f i s k u s .  Oddział podatkowy 

starostwa rozsyłając podatnikom rozkazy płatnicze na 
podatek osotristo-dochodowy używa do tego celu za­
miast posłańców, poczty. Skutek tego taki, źe biedni 
podatnicy za to  uwiadomienie muszą opłacac porto w 
wysokości 10 hal. W razie nieprzyjęcia zaś takiego e- 
portowanego nakazu przez podatnika fiskus radzi sobie 
egzekwowaniem, więc obywatele „dla świętego spokoju" 
plącą z pokorą i ten dodatek do podatku wymierzony 
prawem kaduka. A przecież moźnaby tego uniknąć, gdy­
by fiskus przeznaczył do tego osobnego posłańca.

Fiskus jednak woli oszczędzać, nb. kosztem opo­
datkowanych.

Goldstaubowa powróciła z Paryża.
10826

O biady iiygieniczne w ydaje się  w  szkole G ospo­
darstw a dom ow ego, ul. C herąźczyzny 6. 10470

£3 ej? aaa..
(7 posiedzenie 1 resy l IX kadencyi).

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu było o tyie osobli­
we, że pojawiła się na niem „pierwsza jaskółka" rze­
czywistej realnej pracy r/ postaci sprawozdania komisyj­
nego. Rekord pierwszeństwa wzięła tym razem komisya 
sanitarna, a ^historycznym" tym przedmiotem była... 
sprawa szpitala w Czórtkowie. Zresztą i dzisiejsze po­
siedzenie zapełnione było wnioskami nagłymi, i pierwszy­
mi czytaniami zwykłych wniosków poselskich.

Marszałek nr. B a d e n i  zagaił obrady o g. 10 
min. 30, poczem sekretarze cdrazu przystąpili do od­
czytywania „wpływów".

Petycye.
Spis petycyj dosięgną? cyfry 773. Między innymi 

wnieśli je : p. S a 1 a Cieszanowa o założenie fanryki 
szutru; —  p. G i ą b i ń s k i  Eleonory Rondewald, wdo­
wy po kond. tir. o  pensyę; —  p. R a y s k i  Towarzy­
stwa naucz, szkól wyższych w sprawie braków w szkol­
nictwie średniem ; —  p. B a t t a g l i a  Tow. muzyczne^ 
go we Lwowie o  zasiłek; —  p. B e d n a r s k i  Bursy 
Sobieskiego w Kałuszu o  zasiłek, Ochronki im. Stani­
sława Kostki w N. Targu o zasiłek; —  p. A d a m  
„Sokoła III" we Lwowie o  subwencyę, kobiet z Niemi- 
rowa w sprawie równouprawnienia; —  p. M i c h a ł o w - ( 
s k i  Towarzystwa ku wsparciu żydówskich stud. w Tar­
nopolu o  subwencyę, A. Soroki w sprawie nieprawnie 
ściągniętego podatku przez władze skarbowe; — p. A- 
d a m Towarzystwa pry w. gimn. żeńskiego we Lwowie 
o podwyższenie subwencyi; —  p. B e d n a r s k i  konti- 
syi zdrojowej w Szczawnicy o regulacyę potoku, komi­
tetu budowy kolei N. Sącz—Krościenko w sprawie pro­
jektu budowy; p. G ł ą b i ń s . k i  gminy Bzianka i ir..
0 odpisanie datków na regulacyę potoków ; —  p. A d a m  
z b i o r o w ą  p e t y c y ę  k o b i e t  o  r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e .

Celem poparcia poszczególnych petycyj zacierali 
glos pp. K r ę ż e l  (lud.) i ks. P a s t o r .

Interpelacye,
P. B a t t a g l i a  (nar. dem.) wniósł następującą 

interpelacyę do rządu:
Liczba techników, zatrudnionych w galicyjskiej 

służbie politycznej jest w stosunku do potrzeby tak zni­
kające mała, że wskutek tego w wielu okręgach budo­
wlanych sprawy przemysłowe (udzielanie konsensów 
przemysłowo-policyjnych dla zakładów przemysłowych) 
leżą miesiącami i latami — nadzór i konserwacya dróg, 
budowli wodnych i budynków publicznych, nie może od­
bywać się prawidłowo, co pociąga za sobą deteryary- 
zacyę i tem większe następnie wydatki —  bardzo często 
kredyty (np. w dziale drogowym, wodno-regulscyjnym, 
konserwacyi budynków szkolnych) nie są wyczerpywane
1 przepadają — wypracowywanie projektów na nowe 
budowle, ich wykonanie przewleka się o długie lata.

Szkody wynikające z tego stanu rzeczy, spowodo­
wanego przedewszystkiem brakiem personalu, można 
bez najmniejszej przesady szacować na krocie tysięcy 
rocznie.

Stosunek liczbowy sił tecnnicznycli rządowych 
w Gtlicyi, do sit w wielu innych krajach koronnych, 
HZ.,Ustawia sie również nader niekorzystni*

Dalej panuje ta anormalność, ze inżynier drogowy 
lub architekt nieraz musi wydawać opinię o  skompliko­
wanych urządzeniach fabrycznych wymagających stanowczo 
specyalisty. Należałoby ułożyć z  inżynierów budowy 
maszyn, których liczba jest niedostateczna, oraz z che­
mików ■ technologów, których dotąd w służbie polity­
cznej wcale nie ma, sztab techniczny dla opiniowania 
tych spraw przemysłowych, które Wobec niesłychanego 
postępu techniki produkcyjnej wymagają specyalnych 
wiadomości Należałoby takie siły przydzielać oddzia­
łom budowniczym starostw tam, gdzie pizemysł silniej 
się rozwija.

Należałoby umożliwić im zawodowe kształcenie 
się praktyczne przez udzielanie urlopów i zasiłków na 
zwiedzanie fabryk i studya zagranicą. .

Wreszcie bardzo trudno dziś o  narybek dobrych 
sił technicznych dla służby państwowej wobec tego, że 
liczba posad w wyższych rangach jest niestosunkowo 
mała, w porównaniu z innemi kategoryami służby pu­
blicznej, oraz z dochodami, do których zdolni technicy 
dochodzą szybko w zawodach technicznych prywatnych. 
Wszakże dosługujący już dziś kierownik oddziału budo­
wniczego w Krakowie, jeden z najtęższych naszych 
techników państwowych, od lat wielu cieszy się tylko 
tytułem i charakterem —  ale nie płacą —  rangi szó­
stej !

Dokonane w tym roku pomnożenie posad w poli­
tycznej służbie technicznej o 17, jest znikome w zesta­
wieniu z potrzebą i nie polepsz? prawie wcale stosunku 
posad w rangach wyższych do niższych.

Wobec tego. że skreślony stan rzeczy daje obraz, 
bez przesady, bankructwa agena technicznych admini- 
stracyi państwowej w naszym kraju, zapytują podpisani 
JE. pana Namiestnika, czy zechce w najbliższym czasie 
przedstawić rządowi centralnemu wnioski, zmierzające 
do wydatnego pomnożenia,.specyalizacyi i lepszego ran ­
gowego ustosunkowania służby tecnnicznej przy urzę­
dach politycznych w CaLicyi ?

P. O l e ś n i c k i  (Ukr.) interaelował w sprawie 
rzekomego upośledzenia ruskiego języka w sądach. Inter­
pelant powołuje się na opublikowany już w „Dile", 
a przytoczony we wtorkowej interpelacyi Antoniego Sta­
rucha rzekomy fatet, że sąd powiatowy w Przemyślu nie 
mógł doręczyć stronie ruskiej wyroku, ponieważ nikt 
w sądzie nie umie po rusku pisać; wyrok sporządzono 
dopiero w kancelaryi adwokata Rusina na prośbę na­
czelnika sądu. Interpelant twierdzi, że fakt ten nie jest 
odosobniony, że w całej wschodniej Galicyi nie ma ani 
jednego sądu", któryby przeprowadzał rozprawy po ru­
sku. Interpelanci zapytują, co rząd zamierza uczynić, aby 
ustawa, zabezpieczająca prawa ruskiego języka w są­
dach nie istniała tylko uu papierze, ale była w rzeczy­
wistości wykonywana.

P. O l e ś n i c k i  (Ukr.) wniósł jeszcze następują­
ce dwie interpelacye: jedną w sprawie „nadużyć" wiadz 
szkolnych przy budowie pomieszkania dla kierowniczki 
szKoły i restauracyi starego budynku szkolnego w jednej 
z gmiri powiatu drobobyckiego —  drugą w sjrrawie - -  
jak zapewnia — bezprzykładnego i demoralizującego po­
stępowania kierownika szkoły ludowej w Sławsku (pow. 
Stryj).

P. M a k u c h  interpelował w sprawie wyborów 
gminnych w Podpieczarach (pow. tłumacki).

W nioski:
p. S z w e d  w sprawie dostarczania ludności obok 

scii mielonej, także soli kruchowej;
p. R i 11 e 1 (dem.) w sprawie budowy kolei, łą­

czącej Brody przez Załoźce z ̂ Tarnopolem;
P. K o r o l  (moskalofil) w sprawie zniesienia myt 

na drogach i itostach krajowych;
p. O i e ś n i c k i  (Ukr.) o założenie sądu powia­

towego w Strzeliskach Nowych (pow. Bóbrka);
p. M a k u c h  (moskalofil) o przychylne załatwie­

nie prośby wiejskich sklepikarzy, aby mogli bezpośre­
dnio pobierać sól z salin;

p. S t  h a  t  z e 1 (nar. dem.) w sprawie dotacyi d;a . 
miast Brzeżary, Buczacz, Gorlice, jaworów i Wadowice 
ze Względu na zgaśnięcie prawa prepinacyi.

W nioski n a g łe : 
p. D ł u g o s z  (lud.) w sprawie rozdziału za­

pomóg z powodu kięsk elementarnych w pcw. gorlickim. 
Wydział krajowy bowiem w sprawozdaniu swem nie za­
liczył powiatu gorlickiego do powiatów dotkniętych klę­
ską, z tej przyczyny, że władze powiatowe nie nadesła­
ły na czas sprawozdania;

p. S t a r u c h  Tymoteusz (Ukr.) o Kredy; na za­
pomogi dla pasieczników na zakupno m iodr w celu 
przezimowania pszczół. •

K lęski e lem entarne.
Nastąpiło uzasadnienie Wymienionych powyżej 

wniosków nagłych.
P. D ł u g o s z  (lud.) zabrał głos, celem poparcia 

nagłości swego wniosku o objęcie akcyą ratunkową tak­
że powiatu gorlickiego. Wniosek był racyonalny, wystą­
pienie słuszne. A jednak wystąpienie to było nielogi­
cznością i nietaktem, wprawdzie nie ze strony p. Dłu­
gosza, ale ze strony ludowców i p. Stapińskiago. Wszak­
że ten sam p. Stapiński, który jest prezesem p. Długo­
sza, kiedy p. hr. Skarbek w dyskusyi nad wnioskiem p. 
Bsttaglii poruszył identyczną sprawę powiatu rudeckiego, 
napadł na niego p. Stapiński z właściwym sobie impe­
tem i wśród oiflasków z ław konserwatywnych „pouczał" 
hr. Skarbka, że nie wypada poruszać przy klęskacn ele­
mentarnych spraw poszczczególnych powiatów. Tymcza­
sem teraz j.den z kolegów Klubowych p. Stapińskiego 
D0S i«p  dalej niż hr. Skarbek i aż wniósł samodzielny

i to  nagły wniosek. Albo więc p. Stapińskiemu chodziły
0 efekt, o uszczypnięcie „narodowego demokraty", albo 
inna logika obowiązuje go, jeżeli chodzi o „narodowego 
demokratę", a inna, gdy o „ludowca", albo może p. 
Długosz nie robi sobie nic z prezesury p. Stapińskiego...

P. Długusz w uzasadnieniu zaznaczył między in­
nemi, że urzędnicy powiatowi w Gorlicach nie spełnili 
obowiązku i nie zbadali stanu szkół w tym powiecie, 
wobec czego mówca sam zażądał takie zbadanie.

Nagłość tego wniosku popierał p. ks. P a s t o r ,  
puczem ją uznano, a sam wniosek - odesłano do komisyi 
budżetowej.

. Tak samo uznano nagłość wniosku p. Tymoteusza 
S t a j u  c h a (ukr.), a wniosek przekazano również ko­
misyi budżetowej.

Porządek dzienny.
Po przystąpieniu do porządku dziennego zabrał 

głos członek Wydziału krajowego p. B r y k c z y ń s k i
1 wniósł o przydzielenie petycyi pow. Krosieńskiego 
o  zmianę instrukcyi do rozdziału zapomóg do komisy! 
podatkowej, zaś wniosku p. Skwarki (ukr.) w sprawie . 
ubezpieczenia bydła od zarazy do komisyi agrarnej.

Marszałek hr. B a d e n i  wystosował ape! do pize- 
wouniczących i członków komisyi, aby przyspieszyli zba­
danie i wypracowanie referatów tak, iżby Sejm mógł 
jak najrychlej przejść od pierwszych czytań wniosków 
poselskich do merytorycznego załatwienia sprawozdań 
na podstawie wniosków komisyjnych, co powinno na­
stąpić już z przyszłym tygodniem.

Przym usow e ubezpieczenie od ognia.
P, S t a p i ń s k i  (lud.) zabrał głos w celu uzasa­

dnienia sprawy, która, jak wiele innych, przypomina 
wśród spraw krajowych, wolę topielca, który ilekroć 
wynurzy głowę, a wnet go prąd w głąb pociąga. Cho­
dziło o przymusowe ubezpieczenie od ognia. P. Stapiński 
zwrócił uwagę, że rozmaite inne ubezpieczenia doczekały 
się ustawowego uregulowaniu lub są iegc bliskie, a więc 
ubezpieczenie od choroby, od wypadków nawet ubezpie­
czenie na starość i niezdolność do pracy.

jedno iylko ubeupieczenie od ognia, mimo wielo­
krotnych uchwcł Sejmu i Rady państwa, jest nagle usu­
wane. Sprawa" zaś to ważna, szczególnie dla naszego
kraju, zarówno z powodu jego zaniedbania : warunków
budowlanych jakjji dlatego, że pożary corocznie wyrządzają 
u nas szkody przeszło 8 milionów.

Dalej mówca oświadczył, źe postarał się o po­
zwolenie na założenie Towarzystwa ubezpieczeń od cgęia 
^W isła", jednakże przez to  nie zrzeka się postulatu po­
wszechnej, przymusowej asekuracyi od ognia. Dalej '
mówca protestował przeciw twierdzeniom jakoby „Wisłę" 
założono za pieniądze konserwatystów i jakoby to była 
zapłata za stanowisko polityczne ludowców. Mówca 
wraz z pp. Długoszem, Bernadzikowskim, Bojką, Lewa- 
kowskim, Deskurem i „Bankiem parcelacyjnym" podpi­
sał skrypt na który dostał pieniądze (od kogo?) na za­
łożenie Towarzystwa (oklaski).

W końcu p. Stapiński orosił o przyjęcie nagłości 
odesłanie go do komisyi administracyjnej. Tak 

uchwalono.

Dwutyp&we sem inarya.
R. W a s u n g  (lud) uzasadniał wniosek w  sprawie 

seminaryów nauczycielskich.
Wniosek ten domaga się wezwania Rady szkolnej 

krajowej, aby wycofała z ministerstwa oświaty swój 
projekt statutu dwutypowych seminaryów nauczyciel­
skich, ogłosiła go • i poddała obradom specyalnej 
ankiety. '  • ■ .

Tuż przed uzasadnieniem jednak p. Wasung do­
wiedział się, że projekt został już zatwierdzony i wrócił 
do Rad} szkolnej krajowej. Mimoto mówca nie zanie 
chał wniosku, podnosząc, że dwutypowość seminaryów 
jest niejako usankcyoncwaniem dwutypowości szkół lu­
dowych, przeciw któremu wśród ludu podnoszą się gło 
śne protesty. Statut wypracowano i posłano do Wiednia 
w wielkiej tajemnicy bez zasięgnięcia rady kół facho­
wy er. Wobec zatv/ierdzenia statutu mówca prosi, aby 
Rada szkolna go w roku bieżącym jeszcze nie wprowa­
dzała, co i rak byłoby trudnem, aie go ogłosiła i po 
zwaliła Społeczeństwu się wypowiedzieć.

Niechże Rada szkolna krajowa wejdzie na inną 
drogę, bo dziś jest instytucya wywołującą najwięcej roz­
goryczenia wśród ludu (brawo).

P. B o i  k o  (Ind.) Tak jest! To prawda! P. W a- 
s u r, g żądał więc zwołania ankiety w sprawie dwuty­
powych seminaryów, co przyczyni się do zapełnienia 
przepaści między społeczeństwem ą Radą szkolną krajo­
wą (oklaski), w niosek odesłano do komisyi szkolnej.

Mali wydziedziczeni.
Przegrodzone mało ważnym wnioskiem ruskim- 

nastąpiły dwa pierwsze czytania, dotyczące opieki nad 
dziećmi „bezdomnemi" niejako, losu nieszczęśliwych wy­
dziedziczonych, bc niemających nawet siły i rozumu do 
zaprotestowania przeciw swej biedzie. Były to  wnioski 
pp. br. Brunickiego i prez. Ciuchcińskiego.

Wedle wniosku p. B r u n i c k i e g o  (kons.) Sejm 
miałby wezwać rząd do przedłożenia w roku 1909 Ru­
dzie państwa projektu ustawy o przekazywaniu krajom 
nadwyżek zbiorowych kas rządowych na cele wychowa­
nia dzieci bez opieki, a Wydział krajowy byłby obowią­
zany do zbadania kwestyi użycia części funduszów ubo­
gich po gminach na zakłady dla dzieci zaniedbanych.

Powoławszy się na przykład ustawodawstwa za­
granicznego i przedstawiwszy sprawę ze stanowiska fi­
nansowego, mówca zakończył słowami francuskiego 
filantroga Roussela: ..Ochrońmy dzieci od złego a nie
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W niosę* przypadł do rozpatrzenia komisyi admi­
nistracyjnej.

Po odesłaniu do komisyi drogowej wniosku p. 
T r a c z a  (moskaiof.), sekretarza sądu w Kossowie,
0  ukrajowienie trzech dróg w powiecie kossowskim : 
Rożnów-Worbchta, Kuty- liczę i Pistyń - Ispas, zabrał 
głos w pokrewnej wnioskowi bar. Brunickiego sprawie 
pwz, Ciucncjński.

Wnioskowi prezyd. C i u c h c i ń s k i e g o  (lew.) 
chodziło o polecenie Wydziałowi krajowemu, a ehv po­
trzebę założenia we Lwowie krajowęg.; domu podrzut­
ków zbadał i na najbliższej sesyi je-mowęj przedłożył 
odpowiednie wnioski.

P. Ciucnciński uzasadniając ten wniosek zazna­
czył,: że kronikę zbrodnicza notuje cjągie dzieciobójstwa. 
W wielu wypadkach sądy uwalniają matki - zbrodr iarki, 
uważając; że znajdowały się pod przymusem wstydu 
albo nędzy. Aby położyć tamę tym zbrodniom istnieją 
gdzieindziej zakłady podrzutków. W Galicyi istniały dwa 
takie zakłady ; w Krakowie i Lwowie. Jednak w r. 1880 
krakowskiemu odebrano charakter krajowości, a  lwow­
ski zniesiono.

Już w r. 188’ wskutek tego zbrodnie gwałtownie 
|  wzrosły a grono pań przystąpiło do założenia prywatne­

go zakładu im. „Dzieciątka Jezus" Jednak zakład ten 
■ niema dość funduszów, a gmina m. Lwowa, która daje 
{zakładowi około 16.000 koron, nadto kilkadziesiąt 
* dzieci utrzymuje po wsiach.

Istnieje wprawdzie paragraf, że koszty utrzymania 
dziecka pouosi gmina, z której pochodzi matka. Tym­
czasem najczęściej nie zna się nietylko przynależności, 
ale nawet imienia matki. Kończy się na tern, że gmina 
m. Lwowa ponosi koszty, które właściwie kraj powinien 
ponosić.

Do utworzenia żądanego zakładu pora odpowie­
dnia z powodu jubileuszu cesarza, który wyraził życze­
nie, aby fendacye jubileuszowe byiy przedewszystkiem 
„Ula dziecka". Koszty byłyby niewielkie, ho wystarczy­
łoby ukrajowić Zakład im. Dzieciątka Jezus. (Oklaski.)

Wniosek przekazane komisyi budżetowej.
D renow anie  gruntów .

Znowu nastąpiły dwa mało ważne wnioski, m ia­
nowicie drugi na dzisiejszem posiedzeniu wniosek p. 
T r a c z a  (Mosk.) w sprawach drogowych domagający 
się wezwania rządu do przełożenia części gościńca Ko­
sów— Pistyń, tak, aby wymijał stromą górę tzw. „miej­
ską" i wniosek p. S z w e d a  o udzielenie subwencyi 
Radzie pow. w Żywcu bezprocentowej pożyczki na od­
budowanie mostów, zniszczonych przez powódź. Wnio­
ski te, nawiasem powiedziawszy, poszły jeden do komi­
syi drogowej, drugi do budżetowej —  poczem przyszła 
kolej na uzasadnienie wniosku p. K ę d z i o r a  (lud.) 
w sprawie drenowania gruntów.

Wniosek ten, podobnie jak wczorajszy wniosek 
tegosamego posła w sprawie szkolnictwa, podpisany 
przez posłów ze wszystkich stronnictw, domaga się 
przywrócenia 331/* prc. zasiłków krajowych na dreno­
wanie gruntów, gdyz obniżenie zasiłków krajowych
1 państwowych na 25 prc. spowodowało takie zmniej­
szenie się drenowań, że w r. 1907 z funduszu 600.000 
koron, przeznaczonego na ten cel, wydano tylko 
390.105 kor.

Przedstawiwszy historyę tej sprawy, mówca za­
znaczył, że państwo bardzo chętnie przyczynia się do 
melioracyi, szczególnie do drenowania i powoławszy się 
na przykład Czechów, wyraził nadzieję, źe w czasie 
swego urzędowania jako dyrektora „Biura melioracyj­
nego" Wydziału krajowego, będzie jeszcze w stanie 
wypracować ustawę na wzór czeskiej, wedle Której 
przepi owadzanoby drenowanie w całych gminach kata­
stralnych, obejmujących zarówno gminę, jak obszary 
dworskie.

N a razie mówca prosił o przywrócenie dawnej 
wysokości przyczynienia kraju do kosztów drenowania 
gruntów włościańskich (oklaski). Pod względem for­
malnym mówca prosił o odesłanie wniosku swego do 
komisyi gospodarstwa krajowego, co leż Sejm uchwalił.

Wniosę* p. H a n  c z a k  o w s  k i eg; o (Moskalof.) 
radcy sądowego z Otynii, domagający się zbudowania 
mostu na Stryju w Uniku, powiatu turczar.skiego, ode­
słano do komisyi drogowej.

P. K i e s k i  (nar. dem.) ponowił wniosek o zało­
żenie żeńskiego seminaryum nauczycielskiego w Koło­
myi, wyraziwszy nadzieję, że będzie tym razem więcej 
szczęścia, gdyż ta strona kraju pozbawiona jest zupełnie 
seminaryów nauczycielskich (oklaski). Wniosek poszedł 
do komisyi szkolnej.

Odesłano do poszczególnych komisyi nastęnnie 
jeszCie 4 wnioski poselskie, uchwalono w myśl w icsk.w  
kom. Bahitarnaj (ref. p. C z a j k o w s k i )  przyznać szpi­
talowi charakter szpitala krajowego, a po załatwieniu 
paru jeszcze mniejszych spraw, posiedzenie Zamknięto.

Następne pojutrze w sobotę o g. 10 ranc.

dflADONOŚl!! TSIiBBRAFSfim'
P ożar szybu.

Borysław . (Tei; wł.) Dziś o godzinie S rano wy- 
bućhl DOżar w szybie „Wygoda" znajdującym się nie­
daleko „Oil City*.

Szyb spalił się doszczętnie. Wskutek pożaru czte­
rech ludzi uległo poparzeniu.

Szyb „Wygoda" należał do firmy Długosz i S-ka. 
Przyczyna pożaru dotychczas nieznana.

Nowy dw orzec.
Kraków . (Tel. pryw.) Kontisya Dudowy nowego 

dworca towarowego i osobowego odbyła dziś ostatnie 
posiedzenie. Ostatecznie członkowie komisyi zgodzili 
się na nowy generalny plan budowy dworca. Koszt bu­
dowy wyniesie od 10 do 13 milionów koron. Na pod­
stawie przyjętego planu generalnego opracowane będą 
p iać / szczegółowe, tak, źe na wiosnę r. 1900 odpędzie 
się ostataczsif komisya polityczna.

Cholera.
Petersburg . (Tel. wł.) Lififba wypadków chole­

rycznych nowych trochę się zmniejszyła, niepokojącym 
objawem przecież jest to, że obecnie cholera zaczyna 
się szerzyć w klasach materyetma lepiej sytuowanych. 
W szkole oficerskiej Im. cera Pawła zachorowało 38 
wychowanków, tak samo zachorowało wielu wychowan­
ków w szkołach kadeekłek. Obecnie umierają już i oso­
by bogatsze, jak np. bogaty przemysłowiec Baraków 
i syn bygatszego właściciela okrętów Smyrnow.

Gimnazya musiano pozamykać, gdyż w całym 
szeregu rozmaitych gimnazyów zachorowała spora ilość 
uczniów.

Finlandya chroni się bardzo energicznie przeciwko 
zawleczeniu choroby. W każdym pociągu jadącym do 
Finlandyi, znajdują się lekaize i Siostry Miłosierdzia, 
utrzymywane kosztem rządu finlandzkiego.

P etersburg . (Tel. wł.) Przyjazd rodziny carskie: 
do Peterhofu został odłożony na czas nieograniczony, 
ponieważ nagle we wszystkich pałacach carskich, r.ie 
wyłączając Peterhofu ; w pałacach wielkich książąt wśród 
służby i niższego personalu urzędniczego pojawiła się 
cholera. V/ samym Peterhofie, w rezydencyi carskiej 
zachorowało 27 osób. Tak samo i w Carskiem Sfoie 
jest spora liczba chorych na cholerę.

Berlin. (Tel. wł,) Cztery dalsze osoby podejrzane
0 cholerę azyatycką, umieszczono w szpitalu. Dwie 
z nich są poddanymi rosyjskimi.

C horoba k ró la  K arola.
B ukareszt. (Tel. wł.) W stanie zdrowia króla 

Karola rumuńskiego nastąpiło znaczne pogorszenie, 
wskutek czego podróż króla na dwór wiedeński zastała 
ostatecznie zaniechaną. Również i arcyks. Francisserf 
Ferdynand nie pojedzie do Rumunii, dokąd wedle pro­
jektu miał się udać 5 października,

C hora carowa.
P etersburg , (Tel. wł.) W stanie zdrowia carowe 

rosyjskiej zaszło pogorszenie. Carowa nie może chodzić
1 używa fotelu na kółkach. Lekarze doradzają, ażeby 
carowa udała się na południe nad morze Śródziemne.

P arlam ent niem iecki —  Sejm  pruski.
Berlin. (Tel. wł.) Ks. Biilow oświadczył, ze par­

lament niemiecki zbierze się 4 listopada a sejm pruski 
zostanie zwołany na 20 października b. r.

C esarz  W ilhelm poluje nad D unajem .
Derlin. (Teł. wł.) Arcyks. Franciszek Ferdynand 

podczas swego pobytu w Alzacyi zaprosił cesarza Wil­
helma na polowanie do swojego rewiru myśliwskiego 
nad Dunajem. Cesarz Wilhelm przyjął zaproszenie i 
z końcem października przybędzie do zamku Eckartsau, 
gdzie przez dwa dni będzie gościem arcyksięcia. Fran­
ciszka Ferdynanda. Do Wiednia cesarz Wilhelm nie 
wstąpi.

Z  Rosyi.
Helsingfors. (Pet. Ag. tel.) Podczas manewrów 

w pobliżu Tavstehus, jeden z pułkowników, komenderu­
jący batalionem, został trafiony kulą. Manewry natych­
miast wstrzymano i rozpoczęto śledztvyc

Wypudki w Persyi.
T ebris. (Pet. Ag. tel.) Rządz zagroził rewolucyo- 

nistom, iż jeśli ao  jutra rana nie wydadzą broni, wysła­
ną zostanie przeciw nim ekspeuycya karna. Równocze­
śnie wezwał poddanych obcych, walczących w szeregach 
powstańców, aby opuścili te szeregi, gdyż inaczej sami 
sobie przypiszą skutki dalszego pozostania wśród po­
wstańców.

M aroko.
W iedeń. (Tel. wł.) „N . Fr. Presse“ aż z Ma* 

drytu przynosi depesze utrzymującą, że rządy austro- 
węgierski i włoski przyłączą się do noty niemieckiej 
w sprawie marokańskiej. Następnie atoli w depeszy z 
Rzymu ta sama „N . Fr. Presse“ przynosi infcrmacyę, 
że odpowiedź rządu włoskiego na notę francusko-hisz­
pańską w sprawie marokańskiej jest daleko przyjaźniej- 
szą dla Francyi i Hiszpanii aniżeli odpowiedź rządu 
niemieckiego.

Londyn. (Biuro Reutera) Mulej Hafid rozmawiał 
w Fezie z korespondentem „Standarda" i skarżył się 
na stanowisko Anglii, zajęte wobec niego i na nieprzy- 
przyjęcie jego poselstwa przez Anglię. Dalej oświadczył, 
że zawsze się stosować będzie do aktu w A lgSiras 
w tern przeltcnaniu, że także mocarstwa, podpisane na 
tym akcie będą przestrzegały jego przepisów. Dalej po­
wiedział Mulej Hafid, że Marokańczycy bardzo chętnie 
przyjmą współudział Europejczyków w pracy około roz­
woju Maroka i pozwolą Europejczykom korzystać z owo­
ców tej pracy, ale nie ścierpią przewagi jednego z państw 
europejskich.

Uwolnienie ks. Eulenbnrga
B er'in . (Tel. wł.) izba karna postanowiła na wnio­

sek obrońcy Wronkowa, uwolnienia ks. Eulenbarga 
z więzienia. Wniosek prokuratora o umieszczenie księcia

w szpitalu Charitć, sąd odrzucił. W skutek tej deęyzyi 
sądowej, oskarżony o krzyw oprzysięstw o książę, zna-du- 
je się na zupełnej wolności i m ógłby przez wyjazd 
z kraju uniknąć dalszego procesu. St»n jego zdrowia 
iest jeansk bardzo niepomyślny. Istnieje zamiar przewie­
zienia go do Liebenburga.

K ongres prasy.
Berlin. (Tel. wł.) Prezydyum obradującego tu od 

wczoraj kongresu prasy — bez udziału przedstawicie}! 
prasy polskiej ze wszystkich trzech zaborów —  otrzy­
mało zapioszenie od kanclerza Biilowa. Kanclerz w dłuż- 
szem, humorystycznym przemówieniu wvra*ił pragnienie, 
aby prasa przyczyniła się do wytworzenia stosunków 
przyjaznych między nu: odami i przestrzegał ją  przed fa­
natyzmem narodowym,

Zdumiewające w jego ustach oświadczenie; źe 
„patryotyzin, to  nie niesprawiedliwość wzglądem innych" 
przedstawiciele prasy przyjęli oklaskami, Ks, Biilow m ó­
wił po niemiecku, większość obecnych nie zrozumiała 
więc wcale jego przemówienia.

Udział w kongresie jest liczny. Przewodniczy Wil­
helm Singer z Wiednia. Przy otwarciu kongresu powitał 
obecnych w imieniu rządu berlińskiego sekretarz stanu 
Schón.

Umotywowanego oświadczenia polskich orgaruza- 
cyj prasowych, tłumaczącego usunięcie się Poliiłtów ód 
udziału w tym kongresie polityką barbarzyńską rząuu 
pruskiego, na zebraniu ogólnem nie odczytano.

W ykrycie st-irku.
B ruksela. (Tel. wł.) Według wiadomości prywa­

tnych z Lizbony, odkryto wielki spisek anty dyna styczny. 
Wobec tego monarchiści bez względu na stronnictwa 
połączyli się razem, ażeby stawić opór republikanom. 
Zarówno katolicy, jak i liberalni, stojący na gruncie 
monarchicznym, zbroją się, aby w danej chwili, kiedy 
miałoby przyjść do rewolucyi republikańskiej, rzucić się 
na republikanów. Dzienniki rządowe oświadczają, źe tylko 
z bronią w ;ręku monarchiści mogą zabezpieczyć się 
przeciwko wybuchowi rewolucyi i zabezpieczyć utrzyma­
nie porządku w kraju.

W ieści z Poznania.
Pozr-ań. (TeL prsw.) Podczas rewizyi w redakcy: 

„Gońca Wielkopolskiego" skonfiskowała polieya kitka 
egzemplarzy „Wyboru pism Konopnickiej", w których 
dopatrzono się podburzania do gwałtów. Onegdaj sąd 
rozpatrywał tę sprawę i uchwalił zabronić tych książek 
w całej Rzeszy niemieckiej.

Poznań. (Tel. pryw.) W Nakle odbył się zjazd 
„Związku katolików niemieckich na kresach wschodnich". 
Zastępca prezesa regencyi bydgoskiej, radca szkolny dr. 
Warchow, wygłosił mowę, w Kiórej uderzył na kapła­
nów polskich, że używają religii w tym ce!c, aby lud 
ność katolicką polską podniecać do zamysłów antypań­
stwowych i utopijnych, oraz, źe nadużywają konfesyonaiu.

Poznań. (Tel. wł.) Rozpoczął tu obrady Sejmik 
Związku spółek zarobkowych i gospodarczych w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich. W obradach bierze 
udział 387 delegatów, reprezentujących 190 Kółek.

Rzym. (TBK.) W sypialni seminaryum watyaań- 
skiego, położonego w pobliżu kościoła św. Piotra, wy­
buchł wczcraj w nocy pożar. Ogień szybko ugaszono. 
Ponieważ rozeszła się pogłoska, że pożar wybuchł 
w Watykanie, zebrały się przed nim tłumy publicz­
ności.

Depesze handlowe % 24 bin.
W ie d e ń , dnia 24 września. Dziś o godz. 10 min. 3a 

pized południem notow ane: Marki niemieckie , 1741, Renta 
majowa 96'30, Węgierska renta koronowa 92'75, Akcye kre­
dytowe 644'—, Kredytowe węgierskie 745'—, Bank anglo- 
austr. 253'—, Unionbank 551 50, Bankverein 518‘—, L? an- 
derbank 439'—, Kolej panst. 696-25, Lombardy 119'—, 
Elbenthal — , Fabryka broni — ■— Akcye tytan. — ,
Al piny 669'—, Rinna Muranyi 55950, Prask i u Towarz.
ż e la z n e  , — Losy tureckie. 185 — , Ruble 25i'75,
4-poc. listy zast- Banku hi pot. 93‘75, 4 i pół. proc. listy 
zast. Banku hipot. 99 75, 4-proc gal. poż, kraj. z r. 189Ć 
94-70, '-proc. listy zast. Banku kraj. 93-75, 5< listy To w. 
k. z. 93 45, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 — , Akcye Ban­
ku hipot. — .

Usposobienie spokojne.

Z m arli:
W Rzeszowie Lubin Rola Rogawski, b. adjutant szefa 

Gwar yi narodowej z r, 184S i emer. skarbnik salinarny, 
lat 81;

w Wieliczce: Paulina z WaidziAskich Winterowa
lat 68.

Z k r a j  ii.
Cl Złoczów. (Kor. wł.) Z T o  w. S z k o ł y  L u d o ­

wej. Mimo niczem nie dającej się usprawiedliwić obo­
jętności znacznej części tutejszego społeczeństwa na 
sprawy T. S. L., praca w Kole złoczowskiem sy­
stematycznie postępuje naprzód. Prócz pracy po licznych 
czytelniach, Zarząd zajmuje się utrzymywaniem trzech 
szkółek: w Zarwanicy, w Gucie Werchobuskiej i Rudzie 
Kołtowskiej. D o szkółki w Zarwanicy, założonej jeszcze 
w roku 1904 , udało się Zarządowi pozyskać znakomitą 
siłę nauczycielską w esobie p. Maryi Dobrudzkiej; to 
też wyniki nauki były dotąd w tej szkółce wprost za­
dziwiające. Nie mniej skuteczn.e prowadzi naukę w Hu­
cie W erchobuskiej p. Jamioiówna.

D o każdej z tych szkółek uczęszcza zwyż 30 
dziatwy szkolnej. W bieżącym zaś reku Zarząd przy-


